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Za Itod&kcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu;

Ai«xj-«at?6ey&, Ekspedycja i Bióro Redakcji prsy pl u 
eu VïiVveloiov/slîiwi pod Nr- U-

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z yzyjątkierz poniedziałków i dni 

p*św'iętnyca.
Cena ogłoszeń (Inser&tów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. Uciaaczenia).' 

Listy
¿8 redakcji, adm i nie trący i i ekspedycji winny być 

frankowane. 7IENNIKP0ZNAŃSKI
Pnscilpjtfita. kwartału s

*zynosi w Peznauiu 2 tal. 15 sbr., w państwie rde- 
tpiackiein 3 tal. I sbr. 3 en,, w Aus-bryi 6 ‘guldenów 
wo Francyi, 18 fr., w Anglii 4 tui. la . gr., w Szwecy 
a tal. la ser., w Danii 4 tal. 2 sbr., we AYinss^ch 
w Szwtycaryi i Bolgi! 4 UL, w Turcy! ¿3 L^ w Arna-

ryce 6 Ul. ;l3 sbr.

Przedpłat* i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiuiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś.tylko nasze afentury, 
za których pośrednictwem (zobacz ni>ój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. D Jen. Poza. 
Rękopisgia

nadsyłane Keck-kcji nie zwracają się i niszczone będ

W Krakowie Józef Czech — W Ba.,.., 
verselle, agence d’annonces internationales 
Meyer, H. Albrecht Taubenstrasse

Aieneye Dzienàlfe PoznaÂâMeno ;

^^g^gS^^g^g^yjBgM^raEamBoaB!!5aaE«aa5a8w«wwKa«ga^fflBBEmam«aam»aieasMia>ffle5g

Na miesiąc g-B’lfiSÏzâeia otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą' obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych I talara S fenygów, dla miejsco­
wych ÜS srgr.

Ekspcdycya Dziennika Poznańskiego.

F is i st A N, 27 listopada.

. Do tej chwili nie przyniosły telegrarńy listy nowego 
gabinetu wersalskiego, widocznie, że Journal offi­
ciel nie podał jeszcze nominacyi nowjych ministrów. 
Przyczyną zwłoki ma być okoliczność, iż dotychcza­
sowy minister skarbu Magne (bonapartysta) odmówił 
w chwili ‘ostatniéj udziału w gabinecie, do którego 
ks. Broglie chciał powołać ks. Audiffret-Pasquier (or­
ganistę). Pan Magne widocznie zdał się potrzebniej­
szym prezesowi gabinetu, bo, jak słychać, odstąpił 
od zamiaru powołania do gabinetu znienawidzonego 
przez Bonapartystów ks. Pasquier. Jeśli Agence 
Havas dobrze jest pouczoną, w takim razie cała 
zmiana gabinetu polegałaby na tern, że minister spraw 
wewnętrznych Beule odstąpiłby swój teki ks. Broglie, 
ostatni zaś złożyłby urząd ministra spraw zewnę­
trznych w ręce ks. Decazes.

W Zgromadzeniu narodowóm był wczoraj na po­
rządku dziennym wybór komisji trzydziestu, mającej 
obradować nad ustawami konstytucyjnemu Przy glo­
sowaniu jednakże otrzymało zaledwie 13 członków7 po­
trzebną większość głosów, między tymi znani członko­
wie lewego środka pp. Dufaure, Labjulaye, Waddin­
gton ; na dziś zapowiedziano wybór reszty członków.

Obok sprzecznych wiadomości co do osób, które 
odwiedzały lub »tg odwiedzały hr. Cham borda w czasie 
jego, pobytu we Francy i, dochodzą niezawodne donie­
sienia, że monarchiści podjęli na nowo z całą energia 
dzieło restauracyi i że w tej mierze prawica “najskraj- 
niejsza tworzy straż przednią. Znany deputowany 
Belcastel inaugurował kampanią kilkułamowyin arty­
kułem, umieszczonym w Univers, który to dziennik 
pociesza się z swój strony7 nadzieją, że restauracja mo­
narchii wprawdzie się przewlekła, nie uciekła jednakże.

W sprawie zatargu hiszpańsko-amerykańskiego do­
noszą z Waszyngtonu, że sekretarz Stanów spraw zagra­
nicznych, Fish obradował tamże przedwczoraj z posłem 
hiszpańskim Bernabe. Tak na ręce ostatniego, jak ■ 
i rządu amerykańskiego nadeszły z Madrytu fuspo- ! 
kajające depesze, które każą się spodziewać, że zawi- 
kłania wyrosłe w sprawie „Virginiusa“ załatwione zo­
staną na drodze pokojowej. - i

Fiuta rządowa pod Kartageną rozpoczęła już bom- * 
bardowanie miasta. Wszelkie usiłowania rządu ma­
dryckiego, aby zniewolić powstańców do poddania się, : 
nie odniosły pożądanego skutku. Twierdzą powszech­
nie, że . junta kartageńska, na której czele stanął w 
tych dniach, po wykryciu spisku wojskowego, nieprze­
jednany Galvez, działa jedynie pod wpływem t.erory- 
zmu, jaki na nią wywierają wypuszczeni na wolność 
galernicy7, których rząd madrycki stawiając warunki 
poddania się, wyłączył od amnestyi. i

Z Rzymu donoszą, że na najbliższym konsystorzu 
watykańskim. odczytaną zostanie encyklika papiezka o 
prześladowaniu, jakiego doznaje katolicyzm we wszy­
stkich częściach świata. — Posłem austryackim przy 
btolicy Apostolskiój mianowanym został dotychczasowy 
poseł lir. P. ar. ;

V, czoraj otwarte zostały wśród zwyczajnych w po­
dobnych razach uroczystości, sejmy koronne Przed- ' 
htawii. Depesze donoszą, że wszystkie niemal sejmy 
uchwaliły na pierwszótn posiedzeniu wysłanie do cesarza 
Franciszka Józefa deputacyi gratulacyjnych z powodu 
¿5-letnicłi jego rządów. Żywot reprezentacyi krajo­
wych będzie krótki, bo tylko do 6 grudnia.

Uipaîirâ polska,

Teka narodowa IV. — Polska. — Przeszli śó. — Obe­
cność. — Przyszłość. — Studyum historyczuo-polityczne, 
bezimienne. Przekład z niemieckiego z przedmową Karola 
Forstera. — Beri n 1873.

’• Elźbie‘a, trzecia żona Jagiełły, opowiadanie history­
czne Klemensa Kanteckiego. — Lwów, nakładem księ- 
garni Gubrynowicza 1874.

vb Pamiętniki z ośninastego wieku, tom XIV. Kidom i 
Bar 1767—1768. Dziennik wojennych działań jen. maj. Piotra 
Kreczetnikowa, z rosyjskiego oryginału przełożył P. K. 
stolnikowiez chełmski (cena 1 tal. 15 sgr.). Nakładem 
J. li. Żupańskiego.

( Dokończenie.)

Pan Karól Forster wydał czwarty tom Teki
Narodowej, obejmujący studyum historyczno-polity- 
Czne pod tytułem: Polska. Przeszłość. Obe- 
c?ość. Przyszłość. Jest to rzecz napisana ory­
ginalnie po niemiecku przez bezimiennego autora. Pan 
1orster przetłumaczył ją na język ojczysty i zaopa- 
fzył w przedmowę, w której, niechaj nam daruje, jeżeli 

P°wiemy, iż przebija zbytni nieco, nieuzasadniony do­
statecznie pessymizm. „Tyle doświadczeń,“ mówi, 

własnych i obcych powodują mnie dziś do zrobienia

!
ic Na list, jaki ks. Arcybiskup wystosował do

■ Papieża przesyłając mu świętopietrze, otrzymał odp,.* 
wiedź następującą:

! . . PIUS P. P. IX.
Wielebny Bracie! Pozdrowienie i błogosławieństw? 

Apostolskie.
'■ Jeżeli kiedy Pan Bog chciał okazać ludziom, że
■ boską jest budowa Kościoła, i że dla tego właśnie da- 
• remtiemi zawsze będą wymierzone przeciwko niemu
■ napaści pieaielnych potęg i ludzkiój złości; to pewnie 
. teraz, Wielebny bracie, tę prawdę jasno stawia przed

oczy tych nawet, co wudzieć nie chcą, skoro dozwala, 
j aby wszystko sprzysięgło się na zagładę Kościoła.
! W. skutek zamiarów od dawna powziętych, długiemi 
; usiłowaniami do urzeczywistnienia doprowadzonych i 

rozwiniętych przez najzaciętszą sektę, która prawie 
wszędzie najwyższą władzę opanoiyała, skierowane wi­
dzimy przeciwko temu Kościołowi wzgardy, pot warze, ~ 
ustawy,. przemoc świata. Jego wyznawców wystawiają 
jako buntowników7, Biskupów7, jakoby winnych rokoszu, j 

. skazują wyrokami sądów świeckich, karzą grzywnami, 
z urzędów składają i wypędzają z kraju,- znoszą za-, 
kony, duchowieństwu zamykają usta, w sprawowaniu . 
urzędu samowolnie je ograniczają; zakazują wychowa­
nia młodzieży w7 duchu kościelnym, by z jednej strony 
lud nie, mógł się utwierdzić w religijnych zasadach, 
z drugiej zaś, by upadła nadzieja, że się wykształcą 
zdolni i uczciwi słudzy ołtarza; aby obalić cześć Bożą“ 
grabią majątki Bogu poświęcone; isam najwyższy Ko­
ścioła Sternik trzymany jest w niewoli, by chociaż 
pozbawiony wszystkiego, nie mógł przynajmniej swo­
bodnie, wedle sił, Kościołem zarządzać. To wszystko, 
Wielebny Bracie, twoje serce krwawi ale i nasze roz­
dziera; albowiem gdy ubolewamy nad wielkim, jaki 
ciebie spotkał, w. tych klęskach udziałem, tak dalece, ’ 
że nawet i zdrowie twoje przez tyle utrapień na nie­
bezpieczeństwo narażonem zostało, to oprócz tego wi­
dzimy jeszcze ono złe rozlane nie tylko na całą, jak 
jest, długa i szeroka, Furopę, lecz równie i na inne 
części świata. Cożkołwiekbądź samawielkość nieszczęść-■> 
i niezwyczajne ich rozpowszechnienie, obudzą w Nas 
liiepłónną nadzieję bliskiego wybawienia. Albowiem, 
jeżeli Pan Bóg wtedy, gdy chciał świat zbawić, tyle 
dozwolił djabelskiój przewrotności, że nawet nad Jego 
Synem srożyć się mogła, nie bez słuszności wnosić 
nam wolno, że tenże Bóg przez wyuzdane obecnie 
wysilenia piekła taką gotuje rzeczy naprawę, i taki 
Kościołowi, wszelkiej ludzkiej pomocy pozbawionemu, 
przysposabia tryumf, iż, wszechmocną potęgę Swoją 
widocznie uwydatniając, rozzuchwalone nawet serca ■ 
do posłuszeństwa sobie zniewoli. Zresztą, Wielebny 
Bracie, im dotkliwszemi nękany troskami wielkoduszniej 
wszystko i życie nawet obowiązkom twojego urzędu 
poświęcasz i stanowczej a silniej za Kościół walczysz, 
tern tóż milszemi nam czynisz dowody twojej miłości, 
i tern żywsze, obudzą się w nas pragnienie, abyś prę­
dzej i zupełniój do zdrowia powrócił. Dary zaś twych 
dyecezan, które nam przesłałeś, podziwiać nam kazały 
tak gorącą ich miłość, a zarazem obudziły w Nas pe­
wną żałość, że te jałmużny złożone zostały przez tych, 
którzy najcięższemi zewsząd gnębieni są klęskami. 
Przyjmijcie przeto zapewnienie wielkiej serca Naszego 
wdzięczności, ty, duchowieństwo twoje i lud twój, d”a 
których, gorąco dopraszamy się u Boga, aby im takie­
go jak ich Pasterzowi udzielił ducha i takiójże stałości 
w. wielkiem niebezpieczeństwie, w jakiem się znajdują ; 
niechajże im i tobie da Bóg to wytrwałe zjednoczenie, 
któreby wszelkie przeciwników siły złamało i ubez- 
władniło, gotując nowe sprawie słuszności zwycięztwo, 
Kościołowi zaś nową chlubę. Tymczasem jako wróżbę 
Bożej łaski i dowód szczególnej Naszój przychylności, 
z miłością udzielamy tobie i obu twoim arcliidyecezyom 
Nasze Apostolskie błogosławieństwo.

Dań w Bzymje, u św. Piotra 3 listopada 1873, 
panowania Naszego roku 28.

podp. PIUS P. P. IX.

i jeszcze tej ostatniej próby. Jeżeli żywszego niż w 
ostatnich dwóch latach nie znajdę dziś poparcia ze

, strony rodaków, jeżeli i to ważne i zajmujące dzieło, 
; które tu przynoszę, przyjętem zostanie z obojętnością 
■ przez naszą publiczność a milczeniem przez nasze 

dzienniki, zmuszonym będę zamknąć to moje wyda- 
j wnictwo. Nie dla tego przestanę pracować w tym 

kierunku, żebym był złamany wiekiem i wycieńczony 
pracą, gdyż dzięki Bogu, jestem pełen życia, siły i 
energii, oraz wytrwałój chęci do pracy, ale dla tego, 
że dziś u nas (prócz królestwa), jak trafnie rzeczy wi­
dzący Orędownik przyznaje, nikt prawie nie czyta 
i nie kupuje książek; dzienniki zaś, również pod tą 
dżumą spekulacji dziś cierpiące, nie mają ani sił do­
statecznych, ani tern samóm potrzebnego czasu do 
obznąjmienia publiczności z wychodzącemi nowemi 
tomami i popierania ruchu wydawnictw tych dla ro­
zwoju oświaty potrzebnego.“ Jest bez wątpienia w 
obecnój chwili, oddanój głównie spekub.cyom finanso­
wym i przedsięwzięciom przemysłowym, pewien chłód 
i pewna obojętność dla dzieł naukowych i pojawów 
literatury poważniejszój, chłód ten jednakże i obojętność 
nie sięgają aż tego stopnia, aby ludziom pracy i nauki 
nie pozostawało nic innego jak schronić się rozpaczli­
wie pod namiot Achillesowy. Dzieło, które obecnie 
p. Forster daje publiczności jako nowy poszyt swój 
Teki narodowój, zaduguje niewątpliwie na uwagę, 
zasługuje na nią jako unikat w swoim rodzaju, nie 
dla tego, że z pewną jędrnością a z niezaprzeczoną 
znajomością rzeczy skreśla przeszłość dziejową Polski,

Ooteiryoeryzm.
. Mając w obecnej zwłaszcza chwili pod do­

statkiem kłopotów własnych i domowych, kło­
potów, zdolnych niestety wypełnić aż do prze­
sytu nie mniej serce i umysł jak kolumny na­
sze dziennikarskie, kłopotów narodowych, religij­
nych, finansowych, zwracamy się rzadko bardzo 
tylko do spraw polityki zagranicznej. Jeżeli czy­
nimy wyjątek, czynimy go tylko i to wyłącznie 
prawie na rzecz Francyi, jako kraju i narodu, z któ­
rym nas tradycya dziejowa i syinpatye dzisiej­
sze łączyć nie przestają. Powodem niniejszych 
słów kilku naszych o Francyi jest doktryner­
skie wystąpienie Kury era Poznańskiego —- 
charakterystyczne jako znamię całego stronni­
ctwa, dowodzące swą jaskrawością, do jakiego 
dziwnego zaślepienia, przepomnienia wszelkich 
względów rzeczywistości i warunków prakty­
cznych może doprowadzić zbytek konsekwen­
cji w przyjętej czy przyswojonej doktrynie. 
Konserwatyzm nasz i klerykalizm polityczny 
rozkochał się w zasadzie legitymizrnu, zamyka 
oczy na wszystko inne i wiedzie na tron wbrew 
woli Francyi, wbrew woli nawet własnej Henry­
ka V. Na dawniejszy zarzut nasz, że lir. Cham­
bord , jeżeli chce być odnowicielem monarchii 
we Francyi, jeżeli ma reprezentować pierwia­
stek trwałej władzy, winien się pogodzić z Fran- 
cyą rewolucyi, Napoleona i trzydziestu kilku lat 
parlamentarnego życia, a jeźli się nie pogodzi, 
pretensyi do podobnie szczytnej roli rościć nie 
może, odebraliśmy dawniej odpowiedź, „że Hen­
ryk V nie będzie restaurât rem grzesznej mo­
narchii Ludwika XIV i XV, lecz odnowicielem 
monarchii Ludwika św.“ Rola z pewnością 
bardzo zaszczytna, ale łatwiejsza do odegrania w 
klauzurze klasztornej lub w przybranej w ?o- 
dła XIII wieku komnacie średniowiecznego zam­
ku, aniżeli na tronie wielkiego narodu wśród 
białego dnia XIX wieku! — Restauracyi 
we właściwćtn znaczeniu tego wyrazu, powrotu 
do rzeczy minionych w formie, jaką miały, nie 
ma w historyi ani w polityce. Każda restau- 
racya, czy to angielska po Cromwellu, czy fran- 
cuzka po Napoleonie, czy Ferdynanda w Hiszpa­
nii, czy Wiktora Emanuela I w Piefnoncie, czy 
Ferdynanda IV w Neapolu — znalazły się w 
konieczności uwzględnienia tego, co’ się stało a 
odstać nie mogło. Wszystkie zaś, idąc w zapa­
sy z tćm, co się stało, poszły, zkąd przyszły — 
były nie pierwiastkiem silnej i trwalej władzy 
narodowój, lecz ziarnem wewnętrznego rozstroju i 
żarzewiem rewolucyi. Restauracya francuzka z 
r. 1814, mędrsza od innych w osobie Ludwika 
XVIII i jego doradzców, zrozumiała tę pra­
wdę, — a choć bliższa o 60 lat epoki Ludwi­
ka świętego, aniżeli nasze czasy, nie inyślała o 
odnowieniu monarchi świętego króla, wojącego 
z Saracenami, lecz wołała przez kartę konsty­
tucyjną, byle tylko stać się możliwą w obec 
Francyi, — przyjąć zasadniczą treść tego, —

, co rewolucya i Napoleon I. wznieśli. — 
Imiona panujących czy osobistości, przeznaczo­
nych do panowania, mają także swe znaczenie. 
Biedne dziecię pogrobowe, które według inten- 
cyi naszych i innych doktrynerów konserwa­
tyzmu quand même ma restaurować dzisiaj

nie dla tego, że ocenia trafnie i z równą znajomością 
rzeczy jój obecne położenie, jej stosunek do różnych 
mocarstw europejskich, nie wyjmując trzech mocarstw 
zaborczych, ale że w niepraktyirowanóm i przepo- 
mnianąn dzisiaj od dawna w Niemczech uczuciem 
sprawiedliwości nie myśli pochwalać owego „naro­
dowo -1 i b era 1 n e g o“ ucisku, jaki się spodobało prze­
ciw naszemu narodowemu żywiołowi roztoczyć, że 
przemawia za naszę swobodą; że wreszcie odzywa się 
za przywróceniem Polski, przyznając jój tak prawo 
jak zdolność życia. Jestto pojaw tóm nadzwyczajniej- 
szy, tóm bardziej na uwagę zasługujący, że nawet 
wzgląd na całość niemiecką nie przeszkodził autorowi 
tłumaczonego przez p. Forstera dzieła być gorliwym 
i konsekwentnym rzecznikiem odbudowania Polski. 
„Oznaczyliśmy dla Polski możebnie najściślejszy zwią­
zek z niemieckim ludem i krajem jako niezbędną uży­
teczność, jeźli nie konieczność. Ten związek polskości 
i niemczyzny musiałby znaleźć pełne uwydatnienie 
kiedyś w terytoryalnój i państwowój organizacyi. Przy­
puściwszy nawet wypadek, że Połskaby raz pozostała 
pod tarczą odmłodnionój Rosyi, nie odpowiadałożby to 
korzyściom ostatniej, gdyby pojednany i zaprzyja­
źniony lud bratni skojarzonym był ze stosunkami Nie­
miec. Obok ułatwienia w zadaniu cywilizacyi mogłaby 
ltosya przez to pozyskać pośrednio tóm silniejszy wpływ 
na niemieckie stósuuki. Z naszego stanowiska nie cho­
dzi wcale o to, aby wyłącznie narodową utworzyć 
kształtność, ale tylko narodowo pomięszaue gmino- 
władztwo, w którómby się z odtrąceniem Rusinów pol-

monarchią Ludwika św., dostało za owej re" 
stauraćyi obliczającej się z warunkami rzeczy­
wistości, imię Henryka, przypomniane po 
dwustuletnim szeregu Ludwików.na tronie Fran­
cyi. Pogrobowiec księcia Berry miał według 
intencyi mądrego stryjecznego dziadka symbo- 
licznem tern imieniem reprezentować dalszy 
ciąg poprzednika swego Henryka IV., godzić 
jak on monarszą władzę z potrzebami kraju i 
żądaniami czasu; był imieniem tern namaszczo­
ny z góry nie na pochód raka ku odgrzebywa­
niu prseszłości XIII. wieku, lecz na pioniera 
przyszłości, na kojarzyciela zgody między kró- 
lewskością z Bożej laski a nową Francyą, jaka 
wyszła z morza krwi rewolucyi i wojen napo­
leońskich. Z ta kie m przeznaczeniem przyszedł 
dzisiejszy Henryk V. na-świat, z takiem nama­
szczeniem wyszedł w świat od chrzcielnicy. Je­
źli dziś zapomina paszportu, pod którym wszedł 
w życie, jego szkoda; jeźli ma czy to we Fran­
cyi czy po za Francyą przyjaciół, którzy mu ów 
paszport zagubić umyślnie kazali, żałować na­
leży tylko ich zaślepienia! — Dzisiaj po mani­
feście hr. Chambord z dnia 27 października, 
po przedłużeniu rządów Mac-Mahona na lat 7 
podejmuje Kury er znów sprawę ocenienia sy- 
tuacyi francuzkiej i kończy długie dwa artyku­
ły poświęcone wykazaniu konieczności, iż Fran­
cyi pozostaje tylko na klęczkach; jak pokutu­
jącej grzesznicy przyjąć bez żadnych zastrzeżeń 
i warunków monarchę z Bożej łaski w osobie 
Henryka V., — następnemi słowy: „Jeżeli 
hraneya nie ma się stoczyć w przepaść komu­
ny pp stopniach republiki zachowawczej Thiersa. 
czerwonej Gambetty, musi oddać swe berło 
sprawiedliwości w silne ręce Henryka V.“ 
Żart to czy prawda, co czytamy. Silne ręce 
Henryka V. trąciłyby nam nieco ironią, gdy­
by nie wychodziły z pod rysopisu przyjaciół, 
choć nierozważnych i zaślepionych przyjaciół. 
Henryk V., przechadzający się spokojnie po u- 
licach swego „dobrego miasta Paryża“ pod o- 
pieką policyi Mac-Mahona, przypatrujący się 
spalonym luileriom bez zwrócenia niczyjej u- 
wagi, bez wywołania ani strachu ani nadziei, 
ani entuzyazmu, nie znany nikomu, trącający 
się łokciem o łokieć na bulwarach z pierwszym 
lepszym robotnikiem paryzkim, to, przyznają 
wszyscy,. trochę dziwny król dla Francyi, to 
nie koniecznie dowód zachwalonej przez Ku- 
ryerowych pisarzy „siły rąk jego.“ Na­
poleonowi dość było, jak sam zwykl mawiać, 
za powrotem z Elby zapukać tabakierką do 
bram Grenobli, by od razu okrzyknięto go pa­
nem Francyi, by zamknąć usta wszystkim prze­
ciwnikom, by przekonać o potrzebie swej wła­
dzy nawet oporne, republikańsko-konstytucyjne 
żywioły. Hrabia Chambord przechadza się bez 
przeszkody po Paryżu, może zwiedzać z paten­
tem królewskości z Bożej łaski w kieszeni 
wszystkie restauracye i teatry paryzkie; nikt 
go nie zna i nikt prócz szczupłego zastępu za­
krywających się jego godłem szermierzy legity- 
mistycznych władzy jego nie ogłasza. Jestże 
to król i władca dla Francyi? W rzeczach 
polityki nie dosyć chcieć, trzeba módz i li­
mie ć. V ładza zdobywa się zasługą i zaufa­
niem, nie spada jak manna z niebios zgłodnia­
łym żydom, komuś, co warunków jej zyskania

skie i niemieckie żywioły stykały, odważały i uzupeł­
niały; idzie o to, aby wolne połączenie obudwóch po­
wołać do życia jako wzór wielkiego i powszechnego 
związku, któryby mieli zawrzeć w przyszłości Słowia­
nie i Germanie, aby się na Wschodzie spełniło wielkie 
zadanie cywilizacyi. Wychodząc z tego punktu wi­
dzenia, odrzucilibyśmy w nowej Polsce wszelkie linie 
demarkaeyjne przeciwko niemczyznie, ale zebralibyśmy 
w jej skład nie tylko cały Poznań, lecz równie życzy-

! libyśmy przyłączenia całej pruskiej prowincji, która 
przecie, przynajmniój geograficznie, wskazana na swój 
sarmacki niżej położony kraj, wymaga usilnie, choćby 
pod względem gospodarskim, ścisłego połączenia. Po­
łączony polsko-pruski związek celny, obejmujący 
pruskie wschodaie prowineye, rosyjskie królestwo, całą 
łub dwie triecie Galicji i Podlaskie, liczyłby na 13 
—15 milionów mieszkańców najmniej 3 miliony Niem­
ców, liczbę, która przy swojój oświacie i zamożności 
zrównoważyłaby podwójnej i potrójnej ilości Słowian. 
Przyczem prędkoby jeszcze takowy wzrósł i przycia - 
gnąl swoim wpływem żydów, protestanckich Litwinów 
i Mazurów a zapewne i część Rutenów. Zresztą wiele 
czy mało weszłoby Niemców w zastęp nowego państwa, 
w każdym razie byłby przywrócony naturalnie gospo­
darski jego związek z pruskim wyższym krajem, przez 
00 _ S!§ już samo nasuwa jego zbliżenie, wypadkowo 
wcielenie do niemieckiego związku cłowego. A już ze 
znaczenia samych materyalnycb interesów powstałaby 
w logicznem następstwie potrzeba politycznego związku 
pomiędzy Polską i niemieckićm państwem.” To połą-



lie rozumie aniby wiedział, co począć, gdyby 
ą łaską Opatrzności pozyskał. Zaręczamy po

1 setny raz, że dalecy od naśladowania doktry-
, leryzmu konserwatywnego, — ujrzelibyśmy 
j : zadowoleniem Henryka V. na tronie Fran-

:yi, gdyby „ręce jego były na prawdę sil-
'■ ie>“ gdyby do bardzo pożądanego warunku
' trólewskości z Bożej łaski dodawał osobiste
' )rzymioty charakteru, rozumu i woli polity­
cznej, gdyby władza jego zapowiadała możność 
rwałości, gdyby nie była prowokacyą nowych 
ystrząśnień i rewolucyi. Tak tymczasem, jak 
ig przedstawia zapowiada restaurowany tron. 
denryka V. efemeryczność, konspiracyc, intrygi 

rewolucye, rozstrój na wewnątrz, ubezwla- 
Inienie Francyi na zewnątrz. Dziś dwie tylko 
>stateczności rządowe przedstawiają nam we 
?rancyi wrarunki życia: albo rzeczpospolita 
;achowawcza lecząca rany kraju, wyrabiająca 

d liły narodu, godząca wszystkich, bo wyrażają-
:a wolę ogólną a nie obdarzająca niezasłużonem 
ńerwszeństwem nikogo, albo też dyktatura 
»sługi, wynagradzająca naturalnie bez próśb, 
argów i patentów samą logiką wypadków, 
vładzą nad krajem i narodem szczęśliwego 
nęża stanu i wodza, który odzyska to, co 
?rancya straciła. — Czy takiego męża 
przyszłości — Francya wyda i kiedy go 
vyda, nie możemy naturalnie wiedzieć, choć 
vypadki i duch Francyi na niego pracują. Nie 
vidzimy też konieczności, aby warunkiem wystą­
pienia takiego opatrznościowego człowieka miała 
lopiero, jak konserwatyzm lubi twierdzić i zarę- 
:zać, być restaurowana monarchia. Przyszły wiel­
bi wódz Francyi, jeśli się nań Francya zdobe- 
lzie, może wystąpić równie dobrze jeźli nie le­
piej w mundurze jenerała republikańskiego, niż 
,v szacie konetabla Henryka V. Są to jednak­
ie marzenia niepewnej przyszłości a nam wol- 
10 tylko kombinować i rozumować na podsta­
wie danych i znanych warunków teraźniejszo- 
5ci. Te zaś właśnie warunki, przedstawiające 
’estauracyą Henryka V takiego, jakim się w 
swym manifeście z d. 27 października r. b. ob­
jawił — jako mrzonkę doktryneryzmu zacho-

i wawczego, jako źródło rozstroju i niepokoju 
wewnętrznego dla Francyi, przedstawiają nam 
przeciwnie jak na dziś tylko ową prozaiczną, 
zachowawczą rzeczpospolitą bez republikanów, 
— w oczekiwaniu tego, co wypadki przyniosą, 
¡ako jedynie możliwą i praktyczną formę rządu 

¡dla Francyi. Wszystko po za nią dzisiaj trąci 
I konspiracyą i intrygą. Aby zaś groziła wywro­
tem, „stoczeniem się w przepaść komuny pa­
ryzkiej“, nie ma niebezpieczeństwa. Wszak w 
maju r. 1871 nie „silne ręce“ bawiącego na- 
ówczas w Frohsdorfie Henryka V, lecz słabe 
i znużone ręce będącej pod zakwestyonowaną 
władzą maleńkiego Thiersa rzeczy pospoli­
tej pokonały orgie komuny paryzkiej. Zatem 
tylko doktryneryzm konserwatywny może lubo­
wać się widokami restauracyi monarchii Hen­
ryka V; zdrowy i praktyczny a dobrze Francyi 
życzący rozum polityczny ma wszelki powód 
życzyć jej utrwalenia się formy rządu republi­
kańskiej.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy regencyjnego Franciszka Aleksandra 

Wilhelma Juliusza Jordan w Gdańsku mianować nadradzcą 
regencyjnym i dyrygentem wydziału regencyjnego.

Korespondency© Dziennika Pozn,

Lwów, 24 listopada.
(W sprawie teatralnej.)

(T.) Poufna narada wczorajsza członków towa­
rzystwa akcyjnego przyjaciół sceny narodowej, nie do­
prowadziła jeszcze sprawy teatralnej do żadnego stano­
wczego rezultatu. Zgromadzenie było bardzo liczne a 
rozprawy nader ożywione.

Przewodniczył prezes towarzystwa p. Podlewski i 
starał się w długiej przemowie, którą zagaił posiedze­
nie, wyświecić sytuacyę, co mu się jednak z powodu
«■—«IHHIMIIUHillUI 111 j II

ozenie nie powinnoby nosić charakteru hołdowniczego. 
Polska nie powinna być poniżoną do namiestnictwa 
lub wice-krółestwa. Przeciwnie, polityka przeważają­
cego, protegującego państwa nie powinna się tu targo­
wać i nie za wiele uszczerbku czynić objętości, samo- 
istności i urokowi udzielności.“ -— Otóż próbka poli­
tyki autora, którój dałoby się niejedno zarzucić ze sta­
nowiska praktyczności, którą można nazwać niejasno 
i zamało ściśle sformułowaną mrzonką, którój uczci­
wość i zacność, nadewszystko jednakże szczerą życzli­
wość dla nas i naszego żywiołu dość wysoko cenić i 
uznawać nie można. Z tego stanowiska rzecz uwa­
żając, rozumiemy interes tłumacza i wydawcy dla au­
tora oryginału i wyrażamy mu szczere uznanie.

Młody pracownik na polu dziejowóm p. Klemens 
Kantecki ogłasza osobno wydrukowane dawniej już 
nieco w Pr ze w od u i ku naukowym i literackim 
opowiadanie swa historyczne pod tytułem: Elżbieta, 
trzecia żona Jagiełły. — Autor wziął sobie za 
zadanie rebabilitacyą pamięci i sławy Elżbiety Pile- 
ckićj, owój trzecićj po Jadwidze i Annie Cylejskiój 
żony Władysława Jagiełły, która, nie będąc w łaskach 
u współczesnćj, zazdrosnćj na godność jój królewską 
szlachty, nie cieszy się również i historycznie korzy­
stną opinią, dzięki Długoszowi mianowicie i idącemu 
za nim szeregowi innych dziejopisarzy. Zadanie reha­
bilitacyjne, jakie wziął na siebie młody autor, świadczy 
o jego szlachetnćm usposobieniu; sposób, w jaki się 
zeń wywiązał świadczy niewątpliwie o jego pisarskiem 
uzdolnieniu, o zręczności grupowania faktów, o umiejętno-

wejścia w zbyt drobne szczegóły, nie bardzo powiodło.
Ważniejszem było nierównie przemówienie akcyo- 

naryusza dra Kornela Hofmana i członka komitetu hr.
Łosia.

Od pierwszego dowiedzieliśmy się,- że liczne grono 
akcyonaryuszów zażądało na piśmie od komitetu zwo­
łania zgromadzenia i zdania sprawy, a od drugiego, że 
niedobór przedsiębiorstwa wynosi 30,952 guldenów.

Z odczytanego przez hr. Łosia zestawienia liczb, 
okazało się że dochody teatru od 1 kwietnia 1872 do 
5 marca 1873 wynosiły 171,648 guld. a od 6 marca 
do 1 września r. b. (kiedy oddano dramat hr. Cetne- 
rowi a operę lir. Łosiowi) wynosiły dochody 60,294 
guldenów, wreszcie od 1 września do chwili obecnej 
dochody z opery (z działu dramatycznego nie złożył 
hr. Cetner jeszcze rachunków) wynosiły 15,369 gulde­
nów. Między temi dochodami jest 12,912 guld. wpła­
conych przez akcyonaryuszów, a subwencyi od Wy­
działu krajowege 6,300 guld., dalej 18,040 guldenów 
u osób prywatnych pożyczonych. Wszystko to zostało 
wydane, a na pokrycie stanu biernego jest kaucya 
6,000 guldenów i garderoba, biblioteka, muzykalia, 
przybory różne i utensylia teatralne.

Dowiedzieliśmy się dalej z przemówienia hr. Ło­
sia, że artyści dramatyczni tutejsi zaproponowali komi­
tetowi układ na następujących podstawach: 1) Spółka 
artystów dramatycznych bierze na siebie wszelkie zobo­
wiązania względem fundacyi Skarbkowskiej aż do eks- 
piracyi 6 letniego kontraktu dzierżawnego. 2) Obo­
wiązuje się utrzymywać operę. 3) Obowiązuje się 
członkom komitetu spłacić wszystkie przez nich poczy­
nione wkłady. 4) Obowiązuje się kupony od akcyi 
(asygnacye na 20% ustępstwa z cen wstępu) przyjmo­
wać dalej. 5) W razie ukonstytuowania się towarzy­
stwa akcyjnego obowiązuje się spółka odstąpić swe 
przedsiębiorstwo, a 6) Kaucya i wszystkie przybory 
teatralne własnością towarzystwa będące, stają się wła­
snością spółki.

Wniosek ten i wniosek Hofmana wybrania komi- 
syi z 5, którejby całą sprawę do rozpatrzenia przeka­
zano, dają powód do bardzo ożywionej dyskusyi, która 
trwała do wpół do 10 wieczór.

Pp. Łoś, Stanisław Dobrzański, Jan Dobrzański i 
dr. Semilski popierają propozycyą artystów dramaty­
cznych a ostatni jako tej spółki pełnomocnik, domaga i 
się, aby sprawy do żadnej komisyi nie odsełać, tylko 
uchwalić bezzwłocznie, że komitet ma się układać z tą 
spółką na podstawie zaprojektowanych przez nią pun­
któw. Pan Jan Dobrzański popierał ten wniosek go­
rąco, dowodząc że utworzenie towarzystwa akcyjnego j 
jest nie możliwe i że oddanie przedsiębiorstwa spółce i 
zarobkowej aktorów, będzie rzeczą najkorzystniejszą. ;

Za wnioskiem p. Hofmana przekazania całój spra- i 
wy komisyi do rozpatrzenia, na co -później i hr. Łoś ? 
się zgadza, przemawiali pp. dr. Hofman, dr. Roiński, i 
Sochanik, Podlewski i Błotnicki. Ten ostatni zażądał 
jednak, aby wyznaczono komisyi 8 dniowy termin do ! 
zdania towarzystwu sprawy, gdyż rzecz jest bardzo 
pilna i przy tej sposobności zaznaczył, że p. Jan Do­
brzański przemawiający dziś tak gorąco za oddaniem 
teatru w ręce „spółki zarobkowej“ dowodził przed ro- i 
kiem równie gorąco, że jedynie oddanie teatru towa- i 
rzystwu nie godzącemu na żadne zyski, może być dla 
sceny narodowej zbawiennóm.

Wreszcie dr. Zbyszewski zgadzając się na komiąyą 1 
proponowaną, żądał aby jej wszystko przekazano tylko | 
nie propozycyą spółki aktorów, co do którój tylko ko- ) 
mitet sam według § 6 statutów rozstrzygać jest upo- i 
ważniony. i

Po dłuższej jeszcze rozprawie „co do formalnego ’ 
traktowania“ i „co do osobistych sprostowań“ zgodzono j 
się na wybranie komisyi z 5, na wniosek p. Pierożyń- 1 
skiego powołano do niej owych - 5 akcyonaryuszów, ; 
którzy już na prywatnem zebraniu do traktowania z j 
komitetem byli wydelegowani (pp. Alfred Młocki, Fr. : 
Bałutowski, Teodor Kulczycki, dr. Kornel Hofman i i 
dr. Roiński) i przekazano tej komisyi całą sprawę do 
zbadania, polecając jej zarazem strutynowanie ra­
chunków.

Wiedeń, 23 listopada.
(Z Rady państwa).

O W dalszym toku ogólnych rozpraw nad adre- ' 
sem 18 b. m., które w wczorajszym liście streściłem, za- ! 
brał głos przeciw adresowi po p. Giskrze p. R a c 1 a g : 
deputowany z Krainy, należący do stronnictwa liberał- > 
nych Słoweńców, czyli „Młodo-Słoweńców“. Pragnie 
on „zaznaczyć stanowisko Słoweńców, których repre- ; 
zentuje rodem i wyborem, a którzy nie zgadzają 
się z zapatrywaniem hr. Hohenwartha, ' 
bo stoją na gruncie konstytucyjnym i chcą zawsze 1 
działać dla rozwoju prawa i wolności.“ Głosować bę­
dzie przeciw adresowi, gdyż adres jest ultracentralisty- 
cznym; a jakkolwiek on i jego przyjaciele polityczni 
żądają silnego parlamentu, któryby załatwiał sprawy 
wspólne, — jednak pragną także rozszerzenia samo- ; 
rządu krajów. — W adresie nie ma wzmianki o ró­
wnouprawnieniu wszystkich ludów w państwie, co je­
dynie może być podstawą ich pojednania. Mniema, że 
drogą do pojednania ludów byłaby rewizya konstytu- i 
cyi państwa na podstawie dawniejszych konstytu- 
cyi krajowych a przynajmniej z ich uwględnieniem. 
Popiera uporządkowanie stosunków między kościołem

ści jasnego przedstawienia rzeczy, o równej umiejętności 
korzystania ze źródeł. Są to przymioty, które niewąt­
pliwie zaręczają autorowi przyszłość, któremu, choć 
nie doktorowi ani patentowanemu uczonemu uniwer­
sytetów niemieckich dają wyższość nad owymi liczny­
mi katechumenami niemieckiej nauki, przenoszącymi 
obcą uczoność w dość niestrawny sposób na naszą ni­
wę. Wierzymy dalej chętnie autorowi, iż Elżbieta nie 
była, idąc za Jagiełłę, wdową po trzech, lecz po je­
dnym mężu Granowskim, noszącym, nawiasowo po­
wiedziawszy, nazwisko swe, nie jak autor powiada, od 
podolskiego miasteczka, lecz od wielkopolskiej wsi 
Granowo. Wierzymy także dalej, że była cnotli­
wą, mimo tego, że stronniczość Długoszową o niej 
powiada; wierzymy, iż była piękną a nie wyschłą i 
brzydką suchotnicą; wierzymy wreszcie, że zawiść współ­
czesnych i niesprawiedliwość historyczna bez podstawy 
pamięć jój i osobę dotąd prześladowały. Wszystkie te­
zy te podejmuje autor i szczęśliwie przeprowadza. Co- 
byśmy natomiast jako ujemną rozprawy jego uważali 
stronę, to pewną zbyteczną przeciw powadze, jak Dlu- 
gosztf, w przedmiocie tak odległych czasów jak Elżbieta 
iblecka, polemiczność; to dalój jeszcze pewien posu­
nięty po za granice historyczności sentymentalizm dla 
osoby Jagielłowój małżonki. Żeniąc się po raz trzeci 
z porady siostry swój, księżnój mazowieckiej, Aleksan- ' 
dry Jagiełło ma już blisko 70 lat. Mimo to znajdu­
jemy o nim i o Elżbiecie następne ustępy w opowia­
daniu autora: „To tóż gdy jako wdowiec ujrzał i po­
kochał również wolną kobietę, wyrzekł już stanowczo:

a państwem, ale nie chce w stosunkach tych przewagi 
państwa i właśnie dla zabezpieczenia wolności sumienia 
chce także zastrzedz prawa kościoła; mniema, że zgro­
madzenie synodów metropolitalnych i dyecezalnych — 
które oświadczyłyby swoje żądania, utorowałyby drogę 
do harmonijnego ułożenia tych stosunków’. Przemowa 
ta jak i wiele, innych, okazać powinna mniej znającym' 
stosunki austryackie, dla czego stronic twa 
rzeczywiście narodowe nie mogą się łą­
czyć z tak zwaną „partyą praw a“, czyli 
„prawym ś r o d k i e m“, bo go podejrzywają dosyć 
słusznie, że jest przeciwny nietylko teraźniejszej kon- 
stytucyi ale w ogóle systemowi konstytucyjnemu.

Następnie miał godzinę blizko mowę, także prze­
ciw adresowi, p. Hermann, deputowany ze Styryi. 
Należał on do klubu hr. Hohenwartha, który po­
stanowił nie brać udziału w rozprawach; lecz wołał się 

i narazić na wykreślnie z klubu a wypowiedzieć swoje 
przekonania. Jakkolwiek przedmowa p. dep. Hermanna 
wypowiedziana spokojnym lecz monotonnym głosem, 
któregoto spokoju nie zakłóciły gwałtowne przerywania 
ze strony lewicy, była nieco ekscentryczna i często od­
stępowała od przedmiotu, jednak wyrażała głębokie, 
prawie fanatyczne przekonania, a chociaż na niektóre 
trudno się zgodzić, ale uszanować je należj’. Dla tego 
śmiechy lewicy ubliżały godności Izby. Przedewszy- 
atkiem założył mówca protest przeciw ustawie o wybo- 
raćn bezpośrednich, która pogwałciła prawa sejmów i 
jak mniema była zwycięztwem jednego plemienia nad 
inaerni, a nawet jednego stanu w tern plemieniu, to 
jest mieszczaństwa niemieckiego. Wypowiadał w obec 
ministrów gorzkie, przesadne nawet na nich skargi, bę­
dąc sam niższym urzędnikiem, sędzią powiatowym, co 
było pięknym objawem niezależności. W ogóle dążnością 
jego mowy była głównie obrona kościoła i zasad kon­
serwatywnych i uderzał na fałszywy liberalizm, a ma­
ło zajmował się narodową, że tak powiem stroną spra­
wy konstytucyjnej, to jest sprawą, zabezpieczenia na­
rodowego rozwoju różnych ludów Austryą składa­
jących. y

W odpowiedzi p. R a c 1 a g o w i zabrał najprzód 
głos p. Forreger, deputowany ze Styryi, niemie­
ckiego rodu. Twierdził, że reprezentuje także Słoweń­
ców, lecz że go wybrali ci, którzy pragną oprzeć się 
na cywilizacyi niemieckiej, a dowód tego upatrywał w 
swym wyborze. Lecz zapomniał dodaćj że go wybrała 
właściwie ludność "niemiecka a upadł jego przeciwkan- 
dyuat słoweński.

Wystąpił także przeciw p. R e cl a g o w i hr. C o- 
ronini deputowany z Gorodiski i z Gorycyi a tame­
czny namiestnik. Twierdząc, że ma także" zaszczyt re­
prezentować Słoweńców’, a mimo tego, a nawet dla te­
go glosował za ustawą o bezpośrednich wyborach a te­
raz głosować będzie za adresem; albow iem ta ustawa otwie­
ra do ciała prawodawczego wrota reprezentantom wszy­
stkich narodowości w Austryi, bez względu na to, czy 
oni stanowią większość czy mniejszość w jakim kraju, 
a gdyby nie ta ustawa, nie mielibyśmy przyjemności 
powitać pana Raclaga w naszem zgromadzeniu.

Następnie deputowany ze Szląska p. Haase, ta­
meczny superintendent ewangielicki a zacięty wróg 
żywiołu polskiego na Szląsku wystąpił z pełnem gie- 
stykulacyi kazaniem, zwróconem głównie przeciw panu 
Hermanowi i walczył zacięcie z wiatrakami, bo z oba- 

.Fyjym już. konkordatem.
Oklaski które wywołał pan Haase nie dozwoliły 

spać p. Henigsmanowi, deputowanemu z Kołomyi, 
wybranemu w skutek apatyi polskich wyborców w tóm 
mieście i obałamucenia starozakonnych przez agentów 
kandydata. P. Henigsmann zamieszkały od lat kilku 
w’ Wiedniu zajmujący się przeważnie interesami gieł- 
dowemi, wystąpił w mowie mało zresztą słuchanej, 
z pochwałą ustawy o bezpośrednich wyborach.

Po nim ostatni głos przeciw adresowi zabrał de­
putowany ze Styryi Wośniak. Ten wraz z panem 
Raclagiem istotny reprezentant Słoweńców, nie nale­
żący także do klubu lir. Hohenwarta wystąpił przeciw 
adresowi uskarżając się, że wieje z niego duch centra­
listyczny. Głównie uderzał na germanizacyjny system 
panujący jeszcze ciągle w południowych prowincyach 
austryackich i na Szląsku; czynił wymówki ministrowi 
oświecenia publicznego, iż nie zastósowuje względem 
Słoweńców ustaw zasadniczych, zapewniających każde­
mu narodowi kształcenie się w języku ojczystym.

Po przemowie deputowanego p. Rygera z Mo- 
rawii, który broniąc rozwlekle adresu, umiał nic no­
wego nie powiedzieć, zamknięto ogólne nad niem roz­
prawy a zarazem posiedzenie.

Na nąstępnem posiedzeniu 19 tm., sprawozdawca 
komisyi adresowej p. Herbst w półtoragodzinnej mo­
wie starał się odeprzeć zarzuty adresowi uczynione a 
podnieść jego zalety. Przedstawił najprzód, że opozy- 
cya tak w Izbie jak w państwie nie ma i mieć nie 
może jednakowego kierunku, bo jedni są przeciw je­
dności (a raczej jednolitości) państwa, drudzy przeciw 
wolności w nićm, trzeci i przeciw jedności i przeciw 
wolności. Do pierwszych przeciw jednolitości państwa, 
zalicza Polaków; do drugich przeciw wolności, należy 
tak zwana „partya prawa;“ do trzecich przeciw wol­
ności i jedności państwa, deklaranci czescy. Prócz 
tego scharakteryzowania opozycyi, mowa p. Herbsta,
W wielu ustępach zręczna, w wielu sofistyczna, a wszę- 
ASe tohnąca duchem centralizacyjnym, nic nowego nie 
zawierała.

Raczój koronę utracić, niż nie iść za popędem serca; 
raczćj w borach litewskich się zakopać, niż raz jeszcze 
przysięgać zimnemi usty wiarę małżeńską narzuconej 
sobie niewieście. A dziwnie świeże, szlachetne uczu­
cia i popędy grały w sercA/tego młodzieńczego starca, 
co z tak mocnem przedsięwzięciem jechał do rodzinnej 
Litwy. Kiedyś gdy chcąc wytchnąć po królewskich 
kłopotach i mozołach zjeżdżał w ciemne gąszcze lite­
wskich lasów i zapominając o świecie, caletni dniami 
z grubą zwierzyną chodził w zapasy, kiedyś takie kil- 
komiesięczne nieraz barce ubiegały mu lotem błyska­
wicy. A teraz jakżeż długo, jakżeż tęsknie/wlokły się 
dni i tygodnie, jakżeż szarym i bezbarwnym* wydawał 
mu się świat, jak mało rozrywały go myśliwskie ucie­
chy i tryumfy! Nic tóż dziwnego, że się stawił jeszcze 
przed umówionym terminem i z niecierpliwością czekał 
przybycia ukochanój. Otóż tak ustępy tego rodzaju, 
jak epitet „zaślepionego do szczętu kronikarza“, dany 
przez młodego autora poważnemu dziejopisarzowi XV 
wieku jakim był Długosz, nie zdają nam się tak nie­
wczesnym sentymentalizmem pierwsze, jak niesmaczną 
polemicznością drugi, odpowiadać godności i prawdzie 
historycznego opowiadania. Życzylibyśmy wyleczyć 
sie z podobnych naleciałości młodemu autorowi, które­
go talent i pracowitość wiele zkądinąd zapowiadają. 
Na ostatniem miejscu wreszcie naszej literackiej poga­
danki zapisujemy XIV tom „Pamiętników z XVIII 
wieku“ wydawanych nakładem księgarni tutejszćj Żu- 
pańskiego a zawierający przełożony z języka rosyjskie­
go dziennik wojennych działań jenerała Kreczetnikowa,

Po przemowie sprawozdawcy, Izba przyjęła wię­
kszością głosów-projekt adresu jako przedmiot rozpraw 
Szczegółowych. Przeciw temu głosowali Polacy, „pra­
wy środek“ i wspomnianych wyżej paru reprezentan­
tów słoweńskich. Szczegółowa dyskusya, która się na­
stępnie, rozwinęła i zajęła resztę posiedzenia, miała zu­
pełnie inny charakter i wiał z niej całkiem odmienny 
duch, niż z rozpraw ogólnych w dniu poprzednim. 
W wilią w rozprawie ogólnej po wystąpieniu delega­
cji polskiej przeciw adresowi i przeciw pochwalonemu 
w niej systemowi centralizacyjnemu po obronie adresu 
przez mówcę lewicy p. Giskrę, toczyły się spory po­
między reprezentantami różnych narodowości w każdym 
kraju. .Natomiast 19 t. m. w rozprawach szczegóło­
wych nie zabierała już głosu opozycya narodowa, ale 
walczyły między sobą różne partye w samóm stronni­
ctwie niemieckióm; mianowicie była walka między ową 
garstką radykalnych demokratów, którzy zajęli główne 
ławy skrajnej lewicy a lewicą i jej reprezentantem p. 
Herbstem. Pp. Kronawetier, Stendel, Umlauf wnosili 
do adresu poprawki żądające glosowania powszechnego, 
zniesienia cenzusu wyborczego, zniesienia podatku kom- 
sumcyjnego itp., popierając je, uderzali na rząd i le­
wicę, rozwijali swoje zapatrywania o urządzeniu spo­
łeczności na podstawie zasad 1789 r. Wnioski te i 
poprawki nie znalazły poparcia w Izbie, to jest, nie 
poparło ich nawet dwudziestu deputowanych a nastę­
pnie cały adres uchwalono bez zmiany. Przeciw adre­
sowi glosowali naturalnie ci, którzy byli przeciw wzię­
ciu jego projektu pod szczegółowy rozbiór, to jest de- 
legacya polska trzech reprezentantów słoweńskich i 
„prawy środek“ czyli partya hr. Hohenwartha a nadto 
wspomniona garstka ze skrajnej lewicy, której popra­
wki odrzucono. Zadziwiło wielu deputowanych niemie­
ckich w centrum, iż świętojurcy (z wyjątkiem kilku 
którzy wyszli z Izby) głosowali za ustępem adresu 
zapowiadającym uchwalenie ustaw przyznających prze­
wagę państwu przy uporządkowaniu stosunków wy­
znaniowych; znany deputowany ks. Greuter z Tyrolu, 
widząc powstających za tym ustępem świętojurców, 
zawołał: — „zgnilizna wschodnia.“ To postępowanie 
świętojurców tóm mocniej raziło, że nawet należący 
do stronnictwa wierno-konstytucyjnego opat ks. Hel- 
ferstorfer wyszedł z Izby, aby za tym ustępem nie 
głosować.

Przed rozpoczęciem rozpraw nad adresem przed­
łożył Izbie deputowanych minister skarbu de Pretis 
projekt wydatków i dochodów na rok 1874.. W pro­
jekcie tym wydatki obliczone są na 387,359,012 zł. r. 
a dochody w ogóle na 389,831,722 zl. r., przeto wy­
nosiłyby więcej 2,472,710 zł. r. Zestawieniu temu do­
chodów i wydatków w urzędowym projekcie budżetu 
zarzucają nie zupełną dokładność, którą jednak przy­
puściwszy, wydatki byłyby większe jak dochody o parę 
milionów zl. r. Jednak nie będę tu zapuszczał się ani 
w przedstawienie pozycyi budżetu, ani w jego rozbiór; 
albowiem będzie to na czasie, gdy roztrząsać go bę­
dzie wydział budżetowy a następnie Izba. Ten przed­
łożony przez rząd projekt budżetu przekazała Izba do 
rozbioru oddzielnej komisyi, do którój wybrała trzy­
dziestu sześciu deputowanych, pomiędzy nimi trzech 
Polaków, pp. Grosa, Smarzewskiego i Zyblikiewicza.

Ponieważ budżet dochodów a przy nim pobór po­
datków uchwalony będzie dopiero w lutym r. p., przeto 
na wniosek rządowy Izba przyjęła projekt ustawy, 
mocą której rząd jest upoważniony do. poboru poda­
tków w pierwszym kwartale 1874 r. w jój samej wy­
sokości i tym samym sposobie, jak w roku zeszłym.

Z powodu krótkości teraźniejszój sesyi, która musi 
się skończyć przed otwarciem sejmów krajowych a na­
głości sprawy, miała dzisiaj Izba, pomimo niedzieli, 
dwa posiedzenia t. j. ranne i wieczorne, na których 
toczyły się rozprawy nad projektem ustawy upowa­
żniającej rząd do zaciągnienia pożyczki 80 milionów 
złotych reńskich w celu niesienia pomocy przemysłowi 
i handlowi, zagrożonym w skutek przesilenia giełdo­
wego i finansowego. Lecz do następnej koresponden- 
cyi odłożyć muszę Streszczenie tych rozpraw, które 
jeszcze jutro trwać będą i doniesienie o ich rezultacie 
i o samejże ustawie, będącej odwzorowaniem po części 
ustawy pruskiej z 1867 r.

m C ¥.

w B2es»Sisa, 26 listopada. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu Izby deputowanych stała na porządku dzien­
nym interpelacya dr. Virchowa, dotycząca dochodów 
i rozchodów wszystkich gmin wiejskich i miejskich 
monarchii, jako i poglądu na dochody i rozchody kas 
prowincyonalnych i powiatowych. Na interpelacya tę 
odpowiedział minister spraw wewnętrznych, że wygo­
towano już taki pogląd na wydatki i rozchody pro- 
wincyi, powiatów i gmin monarchii i może być ka­
żdej chwili przedłożonym Izbie. Następnym przedmio­
tem był wniosek deputowanego Windthorsta z Mep- 
pen, mający na celu zaprowadzenie w Prusach bezpo­
średnich wyborów. Deputowany Windthorst umoty­
wował swą interpelacya w mniej więcój tych słowach: 
„Istniejące obecnie w Prusach prawo wyborcze jest 
przeinaczeniem prawa wyborczego. Ogólne bezpośre­
dnie prawo wyborcze, na któróm opiera się parlament

Tłumacz dziennika Kreczetnikowa dostarczy! nam już 
poprzednio przekładu nie mniej zajmujących w swoim 
rodzaju „Pamiętników jenerała Engelhardta.“ Obecne 
dzieło zawiera ciekawe szczegóły do dziejów konfede­
racji radomskiej i udziału w niej rosyjskiego r. 1767, 
d^lóji do stłumienia pierwszych początków konfederacyi 
barskiej przez zdobycie Berdyczewa i Baru w roku 
następnym. Forma owego dziennika nie jest ani ozdo­
bną, ani przyjemni:. Składa on się bądź to z suchych 
zapisków ^ńmego Kreczetnikowa, bądź z jego kores- 
pondencyi, w której widzimy częstokroć pojawiające 
się dwa, rozgłośne a fatalne w dziejach naszych z 
drugiej połowy XVIII wieku imiona Repnina i Igel- 
stróma. Szczegóły te jednakże składają się razem na 
całość, która jest wielce ciekawą i zajmującą a miano­
wicie do osobistej historyi głównego bohatera konfe­
deracyi barskiej, Kazimierza Pułaskiego, ważnego 
dostarcza materyału. W ogóle jesteśmy zdania, że 
korzystając ile nas starczy z publikacyi niemieckich i 
francuzkich do dziejów naszych, uczynilibyśmy nie 
źle, robiąc podobny użytek i z publikacyi rosyjskich, 
które sobie coraz częściej za przedmiot obierają najroz­
maitsze ustępy z historyi polskiej. Przekłady, jak 
„Pamiętników Engelhardta, Dziennika Kreczetnikowa“ 
dobry a naśladowania godny w tym względzie stano­
wią początek.



â
jjeiniecki, jest relatywnie jak najlepszym prawem wy- 
jforczńm. Pruskie prawo wyborcze jest karykatura o- 
^Inego bezpośredniego prawa wyborczego, ‘ klasyfika- 

cyi> jeg° samowolną, bo osoby płacące jedne i te 
podatki, do, rożnych rozdziela klas wyborczych i tym 
sposobem równe sobie żywioły na różne dzieli katego- 
rye. Fały świat polityczny głosuje na podstawie bez­
pośrednich wyborów a w Ameryce nawet Negrom nie 
¿¿mówiono prawa do wyborów. Prześladowanie kato­
lików wysunąwszy obecnie naprzód, cbcianoby zapom­
nieć o . kwestyach socyalnych. Ubolewać należy nad 
uczeniami i antireligijnemi agitacyami stojącemi w 
¡«■iązku z ruchem socyalnym, atoli stan robotników 
nie należy wynluczac z reprezentacji kraju i lepiejby 
jiioże bylo, gdyby kilka ław deputowanych, gdzie dzi­
siaj siedzą narodowo-liberalni, zasiedli tacy reprezen- 
jgiici, którzy trudnią sig wigcój kwestya socyalua niż 
^ciołem i szkołą. Mówca powiada dalój, że dla "tego 
teraz już wystąpił z swym wnioskiem a nie dopiero 
¡3 końcu peryodu prawodawczego, bo nie ma nadziei, 
.by Izba obecna z tak nielicznych składająca się ży- 
fiołów zachowawczych, mogła liczyć na długa trwa­

łość. tNie cocę rozdzielać liberalnej większości Izby, 
e naród domaga się tego. — Ostrzegają naród 
ie.d podarkiem, jaki wniosek mój w sobie mieści, 

z powodu rąk, które go przynoszą. Nie ja przecież 
niosę cos w, darze narodowi, ale żądam raczej podarku 
od większości Izby. Jeżeli dzienniki przynoszą takie 
ostrzeżenie, to dowodzi to dziecęcego, dziecinnego za-
patrywania się, na rzeczy, dowodzi to, że najemne pi 
tarki —y bo nie mogą to być publicyści —■ nie nau­
czyli, się jeszcze ani ABC polityki. Wniosek mój 
zwycięży, chociażby , go obecnie odrzucono i na pół 
®ku,<‘ ~ ,, g°^CŹm fem przemówieniu deputowa­
no W indhorsta, zapisało się do głosu 16 mówców, 
i czterech członków centrum za wnioskiem. Pierwszym 
mówcą zapisanym do głosu jest deputowany Lasker, 
pisker w oruższćj, przeciwko centrum wymierzonej 
mowie przedstawia. Izbie obszerną historyą stronnictwa 
centrum a mianowicie charakteryzuje stanowisko przy- 
uódzców centrum w r. 1866. „Zamiar obećny stron­
nictwa centrum — powiada Lasker — przedstawienia 
¡tronnictwa liberalnego jako frakoyi ministeifyalaej jest 
tikiem samem absurdum co chęc pociągnięcia na 
¡ca stronę postępowej frakcyi, której przywódzca dr. 
Virchow nazwał, walkę państwa z hierarchią kościelną, 
jalką postępu i oświaty. Dopóki najwyższe organa 
katolickiego kościoła, które przyświecać powinny przy­
lałem posłuszeństwa dla praw państwa, takowym 
[pienić się będą, dopóty pomiędzy centrum a liberal- 
lem stronnictwem nie może żadnego być porozumienia 
®i iączności.“

Mowę tę przyjęto, jak naturalnie bucznemi okła- 
ksmi. Dalszy przebieg posiedzenia nie doszedł nas 
iszczę.

Stronnictwo centrum podwojonemi pracuje silam 
z coraz to nowym wnioskiem i interpelacyą wystę- 

mje przed Izbę. , Czy wysilenia znienawidzonego tego 
tronnictwa w kraju, a zwłaszcza przy wszechwladztwie 
becnem frakcyi liberalnej, pożądany odniosą skutek 
i czas pokaże.

Interpelacya deputowanego Windliorsta w kwestyi 
»ic.ny gabinetu przeszła prawie bez odpowiedzi, bo 
iceprezes gabinetu Camphausen odpowiedział na nia 
Iko kilku słowy, nie objaśniającemi przyczyn zmian 
fidych w łonie ministerstwa. Wszystko to nie prze- 
kadza, stronnictwu centrum do stawiania nowych 
rojektów, i wniosków. Obecnie zajmuje się takowe, 
¿National Z t g. donosi, redakcyą projektu o od- 
»wiedzialności ministrów, z którym projektem ma 
iiebawem wystąpić przed plenum Izby. I projekt ten 
ie znajdzie prawdopodobnie większości w Izbie, nie 
Mego, aby nie był na czasie, lub nie miał racyi po 
Jbie, ale z tej jedynie przyczyny, że wychodzi od 
ronmetwa centrum, które wt obec liberalnego stronni­
ka nie nia głosu w Izbie. Nienawiść ta i zaciętość 
tzechodzić już nawet zaczyna w śmieszność i dziwić 
'{należy, jak naród, chcący przewodzić w rzędzie 
¡¡nęconych ludów Europy, do tak ślepćj może docho- 

namiętności, nie mogącój przyznać przeciwnikowi 
żadnym względem racyi a choćby takowa była

najwidoczniejszą.
Dalsze urzędowanie ks. Arcybiskupa Ledócbo- 

fcego uważa N at. Z tg. tylko za kwestya czasu, lada 
pen można, się spodziewać opróżnienia stolicy arcybi- 
tapstwa gnieźnieńsko-poznańskiego. National Z to-, 
¡odziewa się również ogłoszenia niebawem drugiego 
ta Piusa IX do cesarza Wilhelma. List ten, który 

ijtał korespondent norymbergski, miał być wprost 
jrnierzony przeciw niemieckiemu cesarzowi, którego 
■pież iobi odpowiedzialnym za prześladowanie ko­
jota.

Zdrowie cesarza Wilhelma polepsza się z dnia na 
en wedle pólurzędowćj Provincial" Corres- 

»ndenz.

syi, w której lewica nie mogła się powstrzymać od 
gwałtownych lecz usprawiedliwnych skarg przeciw 
pierwszemu dziesięcioleciu rządów Franciszka Józefa. 
»V końcu jednakże wniosek, aby wysłać deputacya z 
powinszowaniem uchwalony został większością głosów. 
Ciekawi jesteśmy, czy podobny wniosek, postawiony 
w sejmie galicyjskim spotka się z głosami opozycyi i 
znajdzie się ktoś z Galicyanów, coby się zdobył, choć­
by przy, tej, sposobności na przypomnienie tego ucisku, 
pod jakim jęczała Galicya w pierwszych 12 latach rzą­
dów cesarza Franciszka Józefa!

Dymisya ministrów węgierskich Kerkapoly-
®S°. Fudwika Tiszy, przyjęta po zawotowaniu na 

. dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej ustawy pożyczko- 
i wćj zdaje się być zawiązkiem serdecznych stosunków 

między prezesem gabinetu Szlavym a stronnictwem
Deaka. Organa deakistowskie silą się widocznie na 
to, aby zachęcić p. Szlavego do wytrwania na dotyeh- 
czasowćm stanowisku, a przedewszystkiem Pesti Na- 
p,lo wzywa, i zaklina formalnie prezesa gabinetu, aby 
nie uląkł się trudności, jakie wywiązać się mogą przy 
regeneracyi gabinetu.. Gdyby Szlavy miał podać się 
do dymisyi, to uczyni to dopiero po jubileuszu 221ecia 
rządów cesarza austryaękiego, a z nim zażąda dymisyi 
cały gabinet.. Dzienniki węgierskie przewidując to, 
tuszą, że nikt inny jak Szlavy nie otrzyma polecenia zło­
żenia nowego ministerstwa. ‘ Tym sposobem rozbiteby 
zostały wszystkie plany Lonyaya, SennyegoiGo- 
ioveg,o, ci bowiem deputowani głównie podkopują 
stanowisko dzisiejszego prezesa gabinetu węgierskiego"

HISZPANIA.

2*7, ffSaiSryt, 24 listopada. Pogłoska, jakoby junta 
kartagińska powodowana patryotj cznemi uczuciami po­
stanowiła z powodu zatargu Hiszpanii z Stanami Zje- 
dnoczonemi nie przysporzać rządowi madryckiemu tru­
dności i zdecydowała się otworzyć wojskom oblegającym 
bramy miasta, nie sprawdziła się wcale. Natomiast 
odkryto ,d. 20 bm. w Kartagenie wojskowe sprzysięże- 
nie. Spiskowcy mieli obsadzić wały i „baszty i otwo­
rzy c armii republikańskiej bramy miasta. Gdyby nie 
wykryto dość wcześnie sprzysiężenia, powstanie karta- 
geńskie byłoby się podobnie skończyło, jak powstanie 
w Kadyksie, gdzie wojsko buntownicze pierwsze się 
upamiętało i broń swą zwróciło przeciw ludności po­
wstańczej. . Równocześnie z otwarciem bram miała flota 
admirała Cbicarro uderzyć na okręta powstańcze i 
przystąpić w razie potrzeby do bombardowania fortów. 
Spisek atoli niestety został wykrytym. AVszyscy nieo- 
mai oficerowie pułków regularnych zostali uwięzieni; 
temu samemu losowi uległ także jenerał Contr"eras, 
który pojmanym został w chwili, gdy chciał się schro­
nić do konsulatu francuskiego. Dziś jedynym w Kar­
tagenie dyktatorem jest Galvez i okoliczność ta jest 
jednym więcej powodem, aby nie wierzyć w dobro­
wolne poddanie się miasta. Wiadomość podana przez 
dzienniki madryckie, jakoby w mieście krwawa wvwia- 
zała się walka, w grę którćj wchodziły nawet działa, 
zdaje się być zmyśloną. Dnia 23 b. m. zrobili po­
wstańcy wycieczkę przeciw prawemu i lewemu skrzy­
dłu wojsk oblężniozych, cofnęli się atoli po drobnej u- 
tarczce w wzorowym porządku do fortecy.

Dziennik urzędowy karlistowski stara się wmówić 
w( łatwowiernych, że w prowincji Walencyi liczą Kar- 
■i,sc* 16,000 piechoty i ¿00 kawaleryi; w prowincyach 
Teruel, Cuenca, Guadalajara stać ma pod bronią|14,000 
Karlistów. — Gdyby tak było — w innąby Karliści 
zagrali trąbkę.

, Z dziedziny zatargu hiszpańsko - amerykańskiego 
nic, nowego. Zatarg ten łagodnieje widocznie z dniem 
każdym. Układy między posłem amerykańskim w Ma­
drycie a naczelnikiem władzy wykonawczej, Castela- 
r e m na najlepszej są drodze.

sd

AUSTRYA i WĘGRY.

w Wiedeń, 25 listopada. Na niedzielnem po­
ceniu Rady państwa toczyły się rozprawy nad u- 
‘"’n pożyczkową. Najsilniej przeciw rządowi wystę- 
*ał poseł Schönerer. — Potępia on lekkomyślność 

w całśj tej sprawie i twierdzi, że jeśli kilku wła- 
Reh dzienników potrzebuje pomocy, nie zachodzi tu 
zcze bynajmniej potrzeba ogółu. — Wskazuje na 
reprezentowaną w Izbie posłów ludność robotniczą, 
‘a.z goryczą dowie się, że państwo niesie pomoc szwin- 
."h podczas gdy robotników zawsze odseła do self 

P> to jest do własnej pomocy. Mówca postawił w 
eu wniosek, aby cały projekt odesłać napowrót do 
2nJu z poleceniem, aby nad takowym ponownie 

¿zastanowił i zdał sprawę równocześnie ze sprawo- 
-Blem znanego wniosku doktora Lienbachera. — 
'°Seh ten upadł. Z posłów polskich przemawiali 

7 sposobności obrad nad pożyczką pp. Dunaje- 
Gross i Mendelsburg, stawiając poprawki 

Jeione w myśl uchwały kola polskiego." Z popra-
‘ych utrzymała się jedynie poprawka posła Men- 

t JJlrgai aby opuścić ustęp drugi artykułu 4. Po-
5a ta bardzo jest ważną, ustęp bowiem wzmian- 

[ „ 7 rozciągał zakres działania kas zaliczkowych 
j Pożyczania na wszystkie papiery wartościowe; — 
IU’zyjęciu tego ustępu kasy zaliczkowe będą mo- 
¡t D*0 pożyczać na papiery państwowe i takie, 
fc Przedstawiają bezpieczeństwo pupilarne, to jest 
• > w których według istniejących ustaw mogą być 

do depozytu fundusze sierot.
s azajutrz, t. j. w poniedziałek toczyły się rozpra- 

, ?Czegółowe, po zamknięciu których ustawę przy- 
A sesyą Rady państwa -odroczono aż do 20 sty­

lt^ sejmie węgierskim wniosek wysłania deputacyi 
Z P°"°^u 251etnicłi rządów cesarza Fran- 

Józefa dał powód do nader burzliwych dysku-

Telegramy.
(Z biura Welfla.)

. Petersburg,- 26 listopada. Wedle urzędowego 
doniesienia spodziewani tu są z powrotem car i ca­
rowa jako tćż ,w. księżniczka Marya Aleksandrówna w 
dniu 3 grudnia (21 listopada). W. książę następca 
tronu wraz z małżonką swoją powrócili już z Fiwadyi 
do Carskiego Sioła.

Genewa, 26 listopada. Wedle Journal de Ge­
nève postanowiła rada stanu na wniosek katolickich 
mieszkańców w Lancy, Chênebourg i Carouge wezwać 
plebanów i wikaryuszow gmin tych do złożenia prze- 
pisanej prawem przysięgi a w razie niezłożenia przy­
sięga naznaczyć nowy wybór pierwszych, który usku­
tecznić mają gminy parafialne.

Peszt, 26 listopada. W Izbie niższej toczyły się 
dalsze, obrady nad projektem do prawa, dotyczą­
ce pożyczki węgierskiej. Następne posiedzenie nazna­
czone na dziś wieczorem. — Prezes ministerstwa p. 
Szlavy obstaje, jak zaręczają w kołach dobrze poinfor­
mowanych, przy zamiarze wystąpienia z gabinetu i 
ence podobno zaproponować na swego następcę p. 
Trefort lub p. Szapari. s r

Londyn, 26 listopada. Urzędowa gazeta ogłasza 
depesze jenerała Wolseley, wedle których bez dosta­
tecznej siły wojskowćj z europejskich wyłącznie żołnie­
rzy złożonej nie popobna wykonać stanowczćj akcyi 
przeciw Aszantom.

wiedzieć mężowi, aby trzymał się jeszcze 10 dni, bo za poire- 
j dmetwem mocarstw zagranicznych dałoby sie może zawrzeć 
, zawieszenie brom. Inżyniera Bazaine przedstawił Thiers pa- 
I hrabæmu Ohaudordy, który stał podówczas na czele
, ministerstwa spraw zewnętrznych. Przypuszczono Gambette do 
■ tej, tajemnicy, a inżynier Bazaine napisał list do ks. Bismarcka, 

który Ihiers poprawił. Czekano na odpowiedź. Inżynier Ba- 
: tZalT mlał dł,uższ®, parady z Thiersem, który opowiadał mu o 

swych planach., ihiers przewidywał katastrofę Metzu, którói 
ł rusy uzyc chciały do politycznych kombinacyi) ¡mogących po­
ciągnąć za sobą nieprzewidziane skutki. Thiers cliciał ratować 
armią Metzu doprowadzeniem do skutku zawieszenia broni i 
imał nadzieję uzyskać to zawieszenia broni wraz z pozwoleniem 
zaopatrzenia się w żywność Metzowi i Paryżowi, jeżeli marsza­
łek Bazaine trzymałby się jeszcze z jakie tydzień w Metzu. 
vo uzyskaniu zawieszenia broni chciano powołać Zgromadzenie 
narodowe i doprowadzić pokój do skutku. Thiers okazywał 
wielbi szacunek dla marszałka Bazaine’a. W dniu 24 przybył 
do Tours posłaniec z,Metzu. do Gambetty. Posłaniec ten udał 
się do dyktatora z wieścią, że Metz nie ma już żywności. De­
pesza jaką otrzymał-, Gambetta pochodziła od marszałka Ba- 
zaine ą. -Dokładnie nie znani całego tego zajścia. „J’attende 
mieux, dodał inżynier Bazaine, dzisiaj wiem co to „J’attende 
nu eux imało znaczyć. Gambetta otrzymał także cyfrowana 
depesze, której nie mógł zrozumieć, bo klucza do téj depeszy 
nie zabrano z Paryża dla armii nadreńskićj. AV skutek tego 
można było korespondować z Metzem tylko zwyczajną dro­
gą. Położenie było z dnia na dzień przykrzejszym. Nawet 
p. Thiers coraz więcej zaczął się niepokoić. Ogłoszono kapi- 
tulacyą Metzu i pismo pozwalające na dostanie się do Metzu 
biło już niepotrzebnym. Gambetta wiedział o wszystkiêm co 
dotyczyło,Metzu. Cesarzowa wysłała sama do Thiersa depesze 
c:;łcm uwiadomienia go o planach a Gambetta telegrafował do 
js aerała Bourbakiego celem doniesienia Bazainoiyi, że ma przyjść 
ao zawieszenia broni. Zaraz po tćm ukazała się proklamaeya 
przeciw Bazamowi Inżynier Bazaine wiedział dla czego uka­
zała się ta proklamaeya, której jeden z członków rządu naro­
dowego, admirał Pourichon podpisać nie chciał. Inżynier Ba­
zaine dowiedział się, że rząd ogłosił tę proklamaeya w skutek 
noty zredagowanej przez Gambette na podstawie wiadomości 
udzielonych mu przez jego agentów. Proklamacyą zredagowa­
ną przez samego Gambettę a zaczepiającą całą armia, nadreń- 
ską, odrzucono na wniosek p. Grèmieux. — AV największej 
rozpaczy — tak kończy zeznanie swe inżynier Bazaine, byłbym 
był sobie w łeb wypalił, gdybym był miał pistolet pod ręka. 
Członków mój rodziny wywiozłem z Tours, bo oburzenie było 
tam tak wielkióm, że nie byli więcej bezpiecznymi. Boleść 
moja była straszną a mianowicie, że w ten sposób traktowano 
ludzi, którzy bezinteresownie przez 40 lat służyli krajowi.“

Następnymi świadkami byli kapitan Oesta de Serda, malarz 
Beauce i urzędnik,kolejowy Scali. Zeznania ich nie budzą in- 
teresn. Potem, staje przed sądem jenerał Sclimitz, podczas o- 
btężenia Paryża szef jeneralnego sztabu gubernatora Trochu. 
Jenerał Sclimitz nie brał udziału w staraniach przesyłania 
wiadomości Bazamowi do Metzu. Wie tylko tyle, że robiono

-w tym względzie wysilenia.
Przewodniczący: Nie widziałeś pan w Paryżu żadneo-o po­

słańca od Bazaine’a? ° 1
Schmitz : Pan chcesz mówić o komendancie Magnan. _

Magnan przybył do innie 15 września. Sadziłem, że zbiegł z 
Sedanu i cieszyłem się -wielce z jego przybycia, bo to jest in­
teligentny i odważny oficer. Powiedział mi, że należy do ar­
mii Metzu i przez marszałka Bazaina wysłany został w posel­
stwie do cesarza. Zaproponowałem mu, aby kazał sie odko­
menderować do armii jenerała Ducrot. Przyjął mą propbzycya. 
Dwa dni później otrzymałem list od niego, w którym donosi 
mi, że musi się udać do obozu pod Beverloo, gdzie internowano 
Francuza mającego ¡wiadomości od Bazaine’a, które może oso­
biście tylko mu wręczyć.

Przewodniczący: Widziałeś pan pułkownika Magnan?
Schmitz: Nie! Pułkownik Magnan zawołany ponownie 

przed sąd,, potwierdza, że w dniu 17 września był w Paryżu 
celem dowiedzenia się czy nadeszły jakie wiadomości od Ba- 
zaine a. Widział jenerała , Schmitz i szefa gabinetu ministra 
yojay- W Paryżu powiedziano mu, że nie może tam pozostać 
już dla samego swego nazwiska. Udał się więc do Belgii, bo 
mu pisano, że internowany tam żołnierz ma wiadomości dla 
niego. Jakie to były wiadomości, nie wie świadek. Wiadomo­
ści te me pochodziły od Bazaine’a.

I rzewoduiczący przystępuje do słuchania świadków zacy- 
«ovianyeh przez, Bazaine’a. Pierwszym z nich jest D. Lefort, 
gtoj’.y doniósł już 4 Bazainowi o klęsce armii Mac-Mahona. 
Świadek ten nie wiedział przecież gdzie z;, szła bitwa. Drugim 
świadkiem tej kategoryi jest Adejo, kapitan w 100 pułku li­
niowym. Adejo był pod Sedanem zabranym do niewoli i za­
wiezionym do Moguncyi. W dniu 20 września opuścił Mogun- 

miał być zamienionym na jeńca pruskiego.
,vv dniu 2,2 przybył do Metzu, przywiózł dzienniki Bazainowi 
i powiedział mu, że w Moguncyi porozlepiano po ulicach de­
pesze, której treścią była, rozmowa ks. Bismarcka z Juliuszem 
Tavrem i w której powiedziano, że ks. Bismarck chce wejść 
w rokowania z rządem 4 września. Po wysłuchaniu jeszcze 
pułkownika artyleryi zawieszono na kilkanaście minut posie­
dzenie. r

r Po zagajeniu ponownóm posiedzenia, słuchano dalej świad­
ków. Jeden z nich właściciel kamienicy w Metzu, nazwiskiem 
Meyer, powiada, że w nocy z 11 widział jenerała przechodzą­
cego z dwoma oficerami po za przednie straże. W ienerale 
tym poznał Bazaina.

Ostatsale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 27 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza następujący skład nowego gabinetu: 
ks. Broglie ministrem spraw wewnętrznych i 
prezesem rady państwa. Decazes ministrem 
spraw zewnętrznych, Fourton oświecenia, Des- 
eilligny handlu, Larcy robót publicznych, De- 
peyre sprawiedliwości, Magne, Barrąil i Dam- 
pierre zatrzymują swe teki.

Wiedeń, 27 listpada. ^Urzędowa Wiener 
Zeitung ogłasza nominacyą dotychczssowego 
posła w Kopenhadze hr. Paara, posłem nad­
zwyczajnym przy Stolicy apostolskiej.

Peszt, 2 7 listopada. Projekt pożyczki przy­
jętym został znaczną większością głosów przez 
Izbę deputowanych.

'»¡ei

Proces
ni a r s za i fe a II a z a i u c’a.

Posiedzenie XXXVII 
z dnia 24 listopada 1873 r.

Po rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia zażądał brat mar­
szałka Bazaine a, inżynier Bazaine liczący lat 64, republikanin 
ale oddany zupełnie bratu, głosu od przewodniczącego celem 
podania niektórych wiadomości co do starań jakie robiono w 
miesiącu październiku, aby módz przesyłać wiadomości do 
Metzu. , Ks. d Aumale przychylił się do tej prośby inżyniera 
Bazaine a, który odpowiada początkowo na pytania przewodni­
czącego cichym, stłumionym głosem, dopiero później zapała 
się i tak donośnemi słowy składa swe zeznania, iż go w 
całej słychać dokładnie sali. Inżynier Bazaine przybył w dniu 
20 października do Tours,, gdzie od tygodnia bawiła marszał­
kowa Bazaine w jednym z tamtejszych klasztorów. Inżynier 
Bazaine nie miał żadnych wiadomości ani od brata, ani od 
dwóch swych synów znajdujących się przy armii nadreńskiej. 
Marszałkowa Bazaine lubo w stanie błogosławionym i bardzo 
już bliska choroby powzięła zamiar udania się do Wersalu ce- 

| lem uproszenia króla pruskiego o pozwolenie podróży do Metzu 
i 11nżymer Bazaine miał jej towarzyszyć w tej podróży.
I Myśl tę podał marszałkowej Thiers. Marszałkowa miała po-

WIADOMOŚGS MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 27 listopada.

, , U Teatr polski. W sobotę w teatrze miejskim grać 
będą komedyą z niemieckiego: Marya i Magdalena.

.. . Walne zebranie Ula odbędzie się jutro o godzinie8-mej wieczorem. •
Z1?®® ładnego z tutejszych hotelów, pożegnawszy 

się z pizyjacielem przy kilku butelkach wina, odjechał doróżka 
na dworzec. .Stanąwszy na dworcu, napróżno budził go doróż- 
karz; gosc tak twardo był zasnął, że po daremnych usiłowa­
niach dorożkarz, nie wiedział nic lepszego uczynić jak wrócić do 
hotelu. Lecz i tu dobudzić się gościa nie można było: doróż- 
karz udał się więc z nita na dyrektoryum policyi. Tu dopiero 
udało się. zbudzić śpiącego, który jednak mocno był przekonany 
ze.się juz na dworcu w Gnieźnie, dokąd chciał jechać, znajduje i 
zaządai ku swemu posileniu kilka skibek chleba i kieliszek ko­
niu puszczony 3. 1 P° ZUpehlŚm ’W4™™- j

■“,* Pyze(l zagajeniem wczorajszego posiedzenia re- ' 
P^jeatantow powiadomił ich przewodniczący, radzca spra- i 
Wiedli,wosci p. Pilet, ze nadburmistrzowi p.‘ Kohleis nada- >
Lmi ia°koa'nPrzZid ?,n,8ter3tw« in^ektorat nad miejskiemi szko- i Ł t.n -łd honorowy- <--0 do pierwszego na porządku ;

1?szczoneg° przedmiotu, którym było sprawozda- ( 
1879I7U „d< U 1 sPraw gminnych miasta Poznania za rok ''
arrU- ’ UZI}ano takowy za załatwiony przez wręczenie owego

i «aErłrz °. ania każdemu z reprezentantów. W dalszym ciągu po- 
i Boi tnla,| ,Przeznac2ono 120 tal. na mierzwienie drzew na Wił- 
i r-7 n'i°W8r -m P aeu ’ Wilheimowskiej ulicy, a po cofnięciu z po- 
, .ą ku dziennego sprawy, dotyczącej wykazu materyałów, jakie •
, miasto posiada.do brukowania ulic, potwierdzono stósownie do 
, wniosków magistratu dostawę, furażu dla miejskiej masztalarni 
: za rok J.0.74 pp. Lichtenstein i Kempner. Przyjąwszy jeszcze

za załatwione rachunki funduszu z opłaty od psów powstałego

i r; .18,7J1872 } rachunki kasy tegoż funduszu za rok 1870, 
‘ 1 ^®72, zgodzono, się. tak na powołanie nauczyciela pana
i Bechta na rektora miejskiej szkoły symultannśj przy Wrocła- 
. ws.kiej ulicy jak me mniój na osiedlanie się czeladnika stolar- 
i akiego Stanisława Łukaszewskiego, który uszedłszy przed branka 
| rosyjską w kilku miastach tutejszych pracował i najlepszą ma 
j opinią. Następnie wyznaczono zarządzey lombardu miejskiee-o 
: p. Schnase za r. 1872 remuneracyi 100 tal. w miejsce propono­

wani cli przez, magistrat 200 tal., zgodzono się nawydzierzawie- 
me do 1 kwietnia 1877 r. dotychczasowemu dzierżawcy panu 
Dittrich gruntu na Rybakach pod nr. 156 położonego za roczną 
dzierżawę 30 tał, przyjęto stale na etat nauczycielski pp. Pohle 
Boje, Gross, Stępińską, A. Werner i Walter, pod warunkiem 
jednak, że w razie zamążpójścia utracą swe posady. Tak samo 
podwyższono opłatę utrzymania więźniów policyjnych z 3 sbr. 
na sbr.. na. osobę i dzień jeden, sprawę natomiast uregulo­
wania miejskich stósunków finansowych po zaprowadzeniu pra­
wa z dnia 25 maja. r. b., dotyczącego zniesienia podatku od 
miewa i rzezi, w miejsce którego to podatku zaproponował ma­
gistrat zaprowadzenie tymczasowo na lat 3 podatku komunal­
nego od rzezi na co się reprezentanci w zasadzie 
zgodzili — odroczono na wniosek p. B. Jaffe na później. 
Bowa^ouroezono sprawę wcielenia gmin Jerzyce, św. Łazarz, 
Goi na i Dolna )\ilda i to do czasu, kiedy stanowczy dworzec 
centralny będzie wzniesiony, w którym to przypadku należy 
zdaniem niektórych reprezentantów, którzy w sprawie tói glos 
zabierali, wciehc do miasta ten tylko dworzec i przyległe mu 
miejscowości a to. z powodu wielkich kosztów, na jakieby wcie­
lenie wzwyż wzmiankowanych wsi miasto naraziło, i małego zy­
sku, jakiby miastu ztąd urósł. Sprawę budowy teatru miej­
skiego odroczono.z powodu nieprzybycia na posiedzenie refe­
renta, wniosek zas,. aby urzędnicy towarzystwa kolei poznańsko- 
klnczborskiej równie jak inni urzędnicy płacili komunalny po- 
da.-ek dochodowy od połowy tylko dochodu swego odrzucono. 
Magistrat reprezentowanym był przez pp. nadburmistra Kohleis, 
burmistrza lierse i radzców miejskich Chlebowskiego, Stenzel, 
Kurnp Annus i Rehfeld; z reprezentantów było obecnych 25: 
z. nieobecnych uniewinił się jeden choroba naglą a drugi ko­nieczną podróią. -ot s

. * Uzupełniając wczorajszą wzmiankę nasza o we­
zwaniu jakie uroi, prezes naczelny wystósował do ks. Arcybi­
skupa hr. Ledóchowskiego, dodajemy dzisiaj, że prezes-naczelny 
wyznaczył, mu zarazem, termin tygodniowy, w-którym ma się 
oęwiadezyc, czy godność swą złoży, w przeciwnym bowiem ra- 
koścSiPeina^7BeS.ZOStaQie P‘'Zed trybunałem

* Ks. biskupowi sufraganowi i ofieyałowi Jani­
szewskiemu wyznaczono termin jeden w bieżącym jeszcze mie- 
d-^iu1 W d^re^*-l,rTum policyi a drugi w sądzie w miesiącu gru-

, . ~ IT miejsce zniesionego wyznaczony został w mie­
ście Rogoźnie nowy jarmark na dzień 17 grudnia r. b.

— r W poniedziałek dostała dziewka w Kobylempolu 
o sgr. na piwo. Z pieniędzmi temi udała się do gościńca, gdzie 
kupiła za nie wódki, którą od razu wypiła. Lecz nie długo 
po tem dostała, kurczy i umarła. Wszelkie starania, by ja do 
życia przywrócić, były bezskuteczne.

, * Zaraza płucowa ustała pomiędzy bydłem roga­
lem w Szczepankowie w powiecie poznańskim, w Wasz- 
kowie w powiecie krobskim, i w Wymysłowie, Birsenhofie i 
Rigwach w powiecie bukowskim. Tak samo ustało zapalenie 
śledziony pomiędzy bydłem rogatóm w Głuchowie i W. 
»rocku w powiecie kościańskim a ospa pomiędzy owcami 
w Chełms.ku w powiecie międzyehodzkim, w Wysokiói w 
powiecie międzyrzeckim i w dominium Sokołowie w powiecie 
kościańskim, dla czego zniesione zostały we wszystkich tych 
miejscowościach nakazane środki ostrożności.
„. Kalendarz, Jutro w piątek dnia 28 listopada Ru-
iina męcz.; w kalendarzu słowiańskim Gościrada.
3 minutki00 Sł°ńCa ° godzinie 7 minut 45> zachód o godzinie

,n-o .2?J*stoPada 1025 śmierć Bolesława Wielkiego. — 
10.)8 śmierć Kazimierza I. _ 1561 ustawa dla Ziemi liwskiśj. 
lbr.7 pobicie Szwedów na morzu. — 1708 bitwa pod Koniec­polem. r

Ostatnie wi^floniośei.
(Z biura Wolffa.)

, Trianon, 27 listopada. W procesie Bazai­
ne’a oświadcza marszałek Canrobert, że w mie­
siącu październiku nie można już było dotrzy­
mać placu nieprzyjacielowi. Trzeba było roko­
wać nie o kapitulacyą ale o konwencyą lub u- 
ledz w walce. Jenerałowie Leboeuf i* Ladmi- 
rault zeznają tak samo. Rouher powiada, że 
cesarzowa dokładała wszelkiego starania, aby 
matować aripią nadreńską. Ks. Bismarck żą­
dał od cesarzowej bezwzględnego przyjęcia wa- 
ruuków, ale cesarzowa odrzuciła je, nie chcąc 
się zgodzić na odstąpienie Niemcom części kraju.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

SleMu jsozisaiMsha, 27 listopada.
PT°A,oena regnlacyjna 66^ - na listopad 66|, listopad-

gru l1?!1 8oł ’. Stadzien-styczeń 65, styczeń-luty 64|, luty-ma- 
rzec 64£, na wiosnę 63J-63j. } ł

Wyp. — ctr."
Okowita- cena regulacyjna 20J, listopad 20M, grudzień 

maV20 yCZe“ I9^’ 1Uty 19^’ mai'ZeC 19^’ kwiecieii -kw.-

Wypowiedziano 1000 litrów.

iśnrsa telegraficzne.
M2RLfl.IV, 27 listopada 1873.

Stan powietrza:

Pszen. słabo 
listopad 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
Żyto słabo 
w miejscu . 
listop.-grudzień 
grudz.-styczeń 
kwiecień-maj 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
Oków, stale 
w miejscu 
na listop 
na Ifstop.-grud. 
kw ecień-maj

kurs ! kurs 
początk, końcowy

85£

65£
65|
64Ï
64j

19 s 
19|

Owies: słabo 
na listop.
Olćj skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’ił °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stałe

kurs kurs
początk. koucow

37

10
96J

W dniu 25 b. m. wieczorem o godzinie 10 rozstał 
się z tym świktem po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami, ś. p. (6292)

Andrzej Zakrzewski,
członek i kolega nasz, mając lat 28.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 28 b. m. 
o godzinie 3^ po południu z domu W. Garbary Nr. 39 
na który zaprasza kolegów i przyjaciół

Stowarzyszenie Drukarzy
Polskich w Poznaniu.



4

100 tal. nagrody.
Dnia 1 września, późno w wieczór został 

robotnik Andrzej Konlriewicz z Fa- 
rzenczewa, powiatu kościańskiego, 
wracając z roboty z Clarsćorf pod Ba- 
ruth do domu, na drodze z Dąbrowy 
do Białych Olętlrów zrabowany i zabity.

Na wyśledzenie sprawcy wyznaczyła król. 
Regencya w Poznaniu nagrodę wynoszącą sto 
talarów.

Podejrzanym jest człowiek nizkiego wzro­
stu, z czarnemu, w tyle po wojskowemu ob- 
ciętemi włosami, który tego samego dnia po­
ciągiem wieczornym ze Zbąszynia do Dąbro­
wy w jednym i tym samym wagonie czwarttj 
klasy z Koncewiczem jec-hał. Tenże miał 
wtenczas czarną czapkę, granatowy płaszcz 
(paletot) i szarą płócienną przewieszoną tor­
bę; powracał z roboty i prawdopodobnie 
znów zaraz na nią s;ę wrócił. Sprawca miał 
dalej podług zeznania Konkiewicza dawniej 
w Grodzisku służyć i razu pewnego z Iion- 
kiewiczem razem w Opalenicy drzewo rąbać.

O wszelkie wiadomości do oświecenia rze­
czy służące uprasza się. (6290)

Grodzisk, 21 listopada 1873.

__ Król. Prokaratorya.

Walne Zebranie To­
warzystwa przemysło­
wego poza, odbędzie się 
tłnia 3© S». En. o 7 wie­
czorem w lokalu przy St. Ryn­
ku Nr. 58. Na porządku dzien­
nym: Balotowanie kandydatów 
i wnioski członków. (6297)

Dyrekcja.

Księgarnia
J. K. ŻUPAŃSKIEGO

poleca
wielka zfoiór ksią­
żek siésowaayeb na 
podarki gwlâ&dko-
Wre. (6300)

T. B. Macaulaya

llaleje Anglii
wychodzą w Warszawie w przekładzie polskim pod kierunkiem

prof. ITniw. A. Pawiuskiegjo z6Q98ł
»“wio tomach. “W

Dotąd w ciągu kilku miesięcy ukazało się tomów 5. Następne wyjdą 
w równie prędkim czasie. Wydanie staranne w cenie bardzo umiarkowa­
nej, bowiem tom in 8vo od 15 do 20 arkuszy druku kosztuje 1 tal.

Na Ćhwaliszewie 93 jest
piękne nowo tapetowane .
S&ikafiB8fi© natychmiast do wynajęcia.

_______________ (62661______________

Mieszkanie ^rŁ^Ś kK :
jest od 1 styczn. 1874 do wynajęcia. (6136)

Co dopióro wyszło i polecamy, mia­
nowicie czytelniom ludowym: (6301)

Obrazki misyjne
z wszystkich krajów i wieków

nakreślił

Z. Z. Damroth.
8-vo 326 stron. Cena tylko 35 sgr

Przy Wilhehnowskim pi. 
15 na parterze na prawo jest wiel­
ki pokój z meblami lub bez 
mebli do wynajęcia. (6270)

«
u.

Walne Zebranie To- 
j warzystwa Pomocy bla­
nkowej dla powiatu Ino­
wrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w 
poniedziałek «In. fi grudnia 
b. r. o godzinie 12 w połu­
dnie w lokalu p. Wituskiego,, 
na które wszystkich uprzejmie 
uprasza (6237)

lAomltet.

Panna służąca do pokoi na­
tychmiast wstąpić może do Hotelu 
pod czarnym orłem. (6287)

M.LełtgeberiSp,

W antykwami Tygodnika
Wielkopolskiego nabyć można 
następujących dzieł:
Kajsiewicza X. ISier. Kazanie o 

siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855, 
Poznań. 2) sgr.

Księgarnia «9. 14. 
sliieg© otrzymała w wyląc ny de­
bit dzieło pod tytułem: (6299)

ŻYWOT
Rajmunda

prztz

©. w.
' fena 1 tal. fi© sgr.*’^^

Taż księgarnia poleca co tylko wy- 
szłe dzieło:

KRASZEWSKI:
IPels&a

w czasie
trzech rozbiorów.

‘Tom I. 3 tal. fi© sg,

Radom i Bar
1767-1768

Dziennik wojennych działań
Jencrał-majora

Piotra Kreczetiiikowa
z rosyjskiego orygin. przed, na polskie.
D5S“* Cena I tal. 15 sgr,"^g

Uwagi
nad politycznym, naukowym 

i filantropijnym działaniem
Stanisława Staszica.

( cna 23 sgr. 6 fen

BWF* Nadziewaną głowi­
znę i głuszca nadziewanego 
inortadelę rzymską, weroń­
skie salami, ruladę inogun- 

i cką, warszawską głowizsaę, 
i szynkę zwijaną, brunświ- 
i cką kiszkę eerwelat. wątro- 
bianą, wątrobianą z trufia- 
nii i sardelaani, bajońską, 

j westfalską i goto wastą szyn- 
ikę, rygeuwaldskie półgęski 
z kością i bez kości, mary­
nowane gęsie pałki jako też: 
strasburgskie pasztety z gę­
sich wątróbek z truflami w 
słoikach z fabryki Ł. Henry, 
stnolec gęsi i westfalskie 
pumpernikel odebrał i poleca w 
najlepszym towarze (6296)

CieSiowiez.

Od 1 stycznia 1874 roku jest - do 
wynajęcia (6302)

z wielkim wystawnćm oknem przy u 
jicy Wilhelniowskiój Nr. 25.

O€3

s
"5
-si

W i ISi el ni. plac Nr. 15

^4 a

(6303)

e¡JNa«ld‘BH*qiíM

Świeżego ' (6294)
morskiego dorsza

odbi rą dziś i polecają funt po 4 sgr

W.F.flieyeriSp.
Świeżego (6295)

dorsza morskiego
odbierze dzisiaj wieczornym pociągiem

Cichowicz.
Codziennie świeże

miodzie
funtowe

A. BucliowsSri,

Van Buskirk’a

Softest,

amerykański preparat do czyszczenia 
I zębów (urzędownie zbadany) z cen- 
i nych południowo-amerykańskich pier- 
j wiastków roślinnych wyrabiany a co 

do czyszczenia i zachowania zębów 
i całego organizmu ust niezrównany 
i jedyny w swoim rodzaju, jest w e- 
leganckich kartonach, tynkturę i pro­
szek zawierających, używana we-iie 
przepisu na około } roku wystarcza- 
jące, po 1 tal. za karton do nabycia 
w Pozasastiii u pana Louis Ohn- 
stein, w ©uieźaaie u pana .T.
Iiónigsbergera. (6072)

Skład jeueralny u .11 nim U.
EAt&tlow, Berlin, Zimmerstr. 
Nr. 3.

poleca

(dawn. H. Kirsten wd.) Podg. ul. 14.

Diaia It i 48 griuSnia rozpo 
czyna się na. nowo w HaBiiburjfM 
wielka gnnrantnwnnn loie- 
rja pieniężna, (ktoi-ej ¿«ż 
nie jedeit zawdzięcza swe 
szezę-śeie) a która w ogolę (7 id- 
działach) obejmuje wygrane główne ewent.

120,000 talarów,
$0,000., 40,0©»., 3©.©«»., 
«»,«©«., fi«,«©©., 2po119.000., 
4©,©»«., 2 po 8«©«., 2 po ««««., 
5 po 48«©., 13 po 4©««., 11 po 
320©.. 12 po 24©»., 27 po 2»«»., 
55 po 1200., 126 po 8»», i

312 po 400 talarów itd,
Do powyższego I oddziału rozsyłamy

’I, Iosj( oryginalne po 2 tal., 
■|3 losów oryginalnych po 4 
tai., j, losów oryginalnych
po '¡, tnl. za przesłaniem należności 
lub zaliczką «¡o wszystkich o- 
kolic akuratnłe jako też po u- 
skuteeznionem ciągnieniu bez we­
zwania wygrane i listy wygranych.

Niechaj nikt przy korzystnej tej spo­
sobności nie omieszka podać szczęściu 
ręki, ile że wpłata jest tylko misłą 
a skutek za to łatwo być może wiel­
kim. Uprasza się o jak najrychlej­
sze zlecenia, gdyż zapas łatwo rozebra­
nym zostanie. (6293)

Mindus&Marienthal
bankierowie w Hamburgu.
Bo zakupu i sprzedaży

wszystkich pożyczek rządowych poleca­
my się usilnie.

Berlin, 26 listopada.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 3| 
Prern. poż. pańs. z 1855 3| 
Listy zast. wschodnio-1 

pruskie 
dito 
dit.) 
dito

List.zast. pozn.,... 
dito dito sziąskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito

4 ¡101 
¡105 
98fp 
9l| p. 
|119| p

dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe

___ ditto
Listy rent, poznańskie 

dito pruskie 
dito sziąskie

¡82 p. 
92| p. 
100^ p.
— Pb 
90 p.

P
— Pb
— P- 
80| p. 
901 P- 
99 p. 
103| p. 
89|
99
94 S 
95¡
95

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwilockiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc.
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank. 
Toilus, stów. ban. poz.

Akcye bankowe.

P-
P-
P
P-
P.

79fp. 
,6łł p. 
¡80 ż 
¡841 P. 
28.31 p 
36 p 

P-

Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4 
Berlińs, stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe i 
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 I— 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5 ¡97 p.
Berliński bank produk.

i handiu. 4
Wrocłkw. bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4 

Centr. bank budowl. 5 
Centr. bank stowarz. 4 
Darmstadzki bank 4 
dito zwany Zettelbank 4 

wski bank kredyt.lfr.

59ł p.
69 p.

[— ż.
¡57| p.
,594 p.
64ł p. 
149J-51 p}. 
103 p.
121£ p

Londyńskie Iow. ubezpieczeń od ognia 
„Phoenix66

założone 1782 r.
W Niemczech reprezentowane od 1786 r. 

Zaptoeone dotychczas szkody talar. «9,&OO,OOO.
Niniejszem podąjemy do publicznej wiadomości, że powierzyliśmy panom

Kolskiemu i Mattis^ewslileiaia
w Kępnie

Główną Agenturę powyższego Towarzystwa.
dnia 17 listopada 1873.

Generalna Agentura na Szlązk i Wielkie Księstw® Poznańskie. 
Maurycy WefiBlau.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecamy się do zawierania wszelkich ubezpieczeń od 
ognia po tanich lecz stałych premiach.

KOLSKI 1, MATUSZEWSKI,
Agenci główni.

Kępno w Kynku.
Towary białe, krótkie i 
gala nteryj ne, parasole 
jedwab, i welii, gorsety, 
wstążki i kwiaty pa- 
ryzkie, torby, torebki

i lal łd
poleca w wielkim doborze i po tanich 
cenach (6067)

W. JOlIgSt.
Nowa ulica 70.

TAPIOKA
pana Gfroult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone nddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych-1 tak określa własności Tai 
piok: czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: ,.prawdziwa 
Tapioka brazylijska,, czysta i natualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący,; którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Gronlt, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni n 
S. Sobeskiego. (1865)

4
4
4
4
5 
5 
4
4 
|4
5
4
5 
5 
4 
4
4ł
4

5 
4 
4

¡98 ż. 
72¿ pl. 
171-3 pł 
97ł p. 
1031 p. 
50 p.
77ł ż 
105 p. 
107| p. 
1311-1 
88| p. 
60| p.
26Ï p 
104 j 
6£ ż.
185 f 
52| p.

-3 p.

894-93 pl. 
105| p.

P-
Akcye przemysiewe.

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. ¡4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B 5 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchbammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitfe 

Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Akoye zakładowe I obligacye koiet 
żelaznych.

i
Akwizgrań.-mastryeh. ¡4
Bergsko-marchijska ¡4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska ¡4

30f p. 
1051-61 p. 
98| Pf- 
1564 p.

5 95| p. Ameryk, pożycz. 1882 6
5 264 p. dito nowa 5
4 147-84 p. Renta tfancuzka 5
5 ¡254 p. Rumuńska pożyczka 8
5 954-7 p. Pożycz, turecka z r.1865 5
4 40 pł. dito zr.1889 6

98ł p. 
98} p. 
93-2J p.

■H 
ił p-

Czeska kolój zach.
B -.esko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud 
TI lils.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 5
Leodium-Limburg. 4 
Marchijsko-poznańska 4 
Magdeburg-halb. 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3 

dito lit.B. 3
Austr.-frane. kolój pań. 5 
Au dr. półn. zachodnia 5 
lito poł. państ. (Lomb.) 5 

Wsohodniopruska kol. 4 
południowa 4

K I. po praw. brz. Odry 5 
Reicbenberg-pard. 4| 
Naireńska 4

dito lit. B. 4 
Reńska kolej (Nahe) 4 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państ. 5 
Schwajc-Union 4

lito zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-bydg. 4 
W -rszawsko-wiedeńsk. |5 
Berlińsko-póln. z pr. p 5 
Krcfeld-kępiń. z pr. pl 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

69| pł.
18 p.
41 p.
125 p.
180 pł 
I6I| p. 
1944-1-5 pł. 
115 p. 
994-Î p.

32Í p.
1211 pł.
631 p. 
1381-494 pł. 
90| p.

P<
P 
P- 
P.
P- 
ż.

26
33(
951
13
371
iOO

81ł p. 
38¡ ż
60¡ p. 
62 p.
67H f

IPrus. zakład kredyt.Idyt
Sziąskie stowarz. bank. - 
Telius ~ P

Papiery pruskie.

bloneta w zlocie, srebrze i papierach.
Szt.
20Fryderyksdory

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt eełn 
Srebra funt ceiny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

I13J p.
5. 104 p. 
5. 154 p. 
1- lljp. 
------- żą.
— pł-
88 p.
814 Pł-
— P
5
6

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

964 P 
IO44 ż.
101 p. 
120 p. 
92 p.

Krajowe koleje.

Poznan, 27 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne papiery, 

renta sreb. Ił

losy z 1854. |4
losy z 1858 fr.
losy z 1860 5
losy z 1864 fr.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 5 

Rosyjsk.pols. obligacyoH 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

¡54J p 
604 pł. 
89 p. 
108 ż. 
91 p. 
85( p. 
133 /p. 
1304 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Sziąskie listy zastawne 
Sziąskie listy rent.

94i ż. 
89¡ P/ 
94| ż. 
IOO4 p. 
IOO4 ż. 
94 ż. 
90 ż. 
I004 p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Kreield-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-alteub. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C.ak.z.

dito lit. B. akc. z. 
Wach. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
100 ż.
— P- 
106 p. 
143 p.
— P- 
43 p.
— P-
— P-
— p. 
41 p.
— P- 
185 p.
— P-
— i.

— P- 
137 ż.
— P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

w pudełkach i flakonikach po 1 tal., zawie. 
rające najskuteczniejsze pierwiastki roślin? 
Coca, dla rozm. grup chorób wedle osob 
studyi i doświadczeń przy łożu chorych rożni 
skomhinowane, leczą prędko i pewno: pi»ub 
ki I cierpienia gardła i piersi, pigułki 
II i wmo cierpienia żołądka, wątro­
by i heaioroïdaîne, pigułki III i Okow 
Coca affekeye systemu nerwowego 
nenralgie, migrenę itd. jako też ogóln’ 
i spécial, stan słabości każdego rodzaju' 
Dowodem najrzetelniejszej skuteczności Co« 
— Alex. Humboldt’», v. Tschudi’ego, Bob. 
have’go itd. wyraźne świadectwo, że pożywa, 
nje Coca w Peruwii od najdawniejszych cza. 
sów ogólnie, trwale zapobiega astmie j 
ertubkułom, i ciało przez całe dnie bez 
snu i pożywienia przy największćm wysileniu 
utrzymuje przy siłach. Pr. dr. Sampsona 
pouczająca naukowa rozprawa bezpłatnie 
przez MOHREN-APOTHEKE w Mcgua- 
cyi i jćj apteki składowe: Berlin ii o 
Pflug, Louisenstr. 27.28, Poznań dr. Mon­
kiewicza, król, aptekę nadw. (1725)

ŁI©yta©ya

na drzewo budulcowe, §o. 
Sitowe i dębowe, blocfry i 
deslii oraz drzewo opalowe, 
odbędzie się w dniu S g-rasdnia 
p. to. o godzinie 10 przed południem, 
w KncBaocśnje pod Mieiżynem 
w rtrejscowój karczmie. (6291)

Zarząd leśny
Ruchoeia.

Znaczne kapitały
sa tanio do nabycia na dobre hipoteki resp 
inne bezpieczeństwa przez (6261)

Bernarda Aseli,
Pozna ń, Wilłielmowski plac 15

ffolwarii

pół mili od Poznania odległy, ma 
jący 350 m. objętości, w czem 25 n 
boru i 18 m. łąki dwusiecznćj, poło 
żony nad żwirówką, jest zaraz z wol 
nej ręki do sprzedania. Bliższej wia 
domości udzieli p. Trankeniberg 
na Cli wa lisze wie (Hotel pod trzem 
gwiazdami.) (6205)

Urzędnik gosg»,, kawaler, z dobren 
poleccniant . z prowadzeniem rejestrów, buch 
halteryą i kasowością dokładnie obeznam 
‘-oszukuje miejsca jako ekonom lub kasy« 

liż. wiad. N. N. p. r. Czarnków. (6286,

Szwajcar. Unia akc. z. 4 16 p.
dito zachou. akc. z. 4 37 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 7 p.
Warezawsko-bydg-.ak.z. 4 p.
Warszawsko-wied.ak. z. 5 81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 98| p.
dito 1885 6 99 p.

Wioska renta 5 584 P-
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-Austr. noty bank. — 88.4 p.
dito renta papierowa 4| 60 p

Austr. renta srebrna 4¡ 64 p.
Pols. lik. listy 4 63( p.
Ros. listy zast. na grn. 5 884 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — p.

dito 1871 5 „ p
Ros. noty bank. — 814 ż
Poż. tur. z 1865 5 60 ż.

dito dito z 1889 6 — P- .....

Losy,
_

Brunświckie _ 22 p.
Bukaresztskie _ — ż.
Kolońsko-mindeńskie 34 — ż.
Finlandzkie — p
Austr. losy (60) — 89 p
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 44 ż.
400 frc. losy tureckie 3 — ż.

Akcye przemysłowe.
Beri, stowarz. bank. |5

dito dysk, komand. ¡4 
Wrocł. bank dysk. ]4 

dito dito wekslowy ¡4 
Kwilecki, Potocki i Sp.'5 
Meiningski bank kred. 4
Niemiec, bank hipot. v

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weks.

¡88 p.
175 ż, 
664 ż. 
t— p. 
50 p. 
— P-

Czeska kolój zach. ak. z.¡5 
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolej Rudolfa ako. z. 5
Leodyum Limburg. ak. z.U , . - - ■ 5Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poi.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z.

_____ _ Hoayj- kol. państ. ak. z.
DntWem i Nakładem drukami J. L Krassewskiego (Dr. W. łA;Liński) w iTmamT

P- 
ż

74¡ p. 
63| p. 
101g p.

. P-
61 p. 
25 p. 
131 ż.
106 p.
64 ż

— P-
- ż.
- A 
89 p.
— ż. 
18 p. 

¡195 p.
P«

98 p. 
ż.

34 ż.
P-

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

00 ż. 
95 p.
- P-
t P'

88 p.
- p.
T i>Ł155 p.
— P-
- ż
- P-
-p.
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